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„Ulica Sykstuska 1. 45. | 


na konserwatywnych przeciwników WE 
> wyszedłszy z obiadu, prosili iunych gości, 

złonków polskiego Koła, centrum i stronni- 
iNi liberalnego, aby o rozmawie podczas obia- 


Hrabia Hohenwart otrzym: :ł od swych WI” | da zachowali milczenie. Przyrzeczono im to, 


borców z powiatu radmannsdorfsziego wotum jale jak zwykle, tejemnica 


nieufności, które tak brzmi: 


poszła z ucha do 


uche. Slowa cesarskie najpierw powtórzył lcn- 


„Jaśnie Wielmożny Pa"ie Hrabio! Kiedy | dyński imes, a potem już nio warto było ro- 


my, niżej podpisani, oddawaliśmy podczas osta- 
tnich wyborów do Redy państwa głosy nasze 
wielga Szanownemu P, Hrabiemu, byliśmy prze- 
konani, że Pan, stosownie d> swych wpływów, 


bić tejemaicy. Sianqła tedy na porządku dzien- 
nym kwestya rozwiązania “parlamenti, jeśli on 
odrzuri traktat, — zupełnie tik samo, jak go 
rozwiązano rok tsmu, giy cdrzucił projekt po- 


zechce pod każdym względem popierać potrze- większenia armii, peczem wybory dały nową 


by i interesa wyborców swoich i że dlst" go 
pozostanie Pan w stałej stycznesoi z nimi. 


izbę, przychylną temu projektowi. Jak wów- 


nadzieję nasze, niestety, się nie sprawdziły, ki | Caprivi otrzyma dymisyę, tak i teraz łndziii 


Owien. Pun ani razu nie uważał ca potrzebne 
przedstawić się swym wyborcom i poznać ich 
życzenia. Oprócz tego, uważnie obserwując 
Pańską działalność w Radzie państwa, spo- 
rtrzeglismy z ubolewaniem, że Pan ani razu 

nie podniósł głosu w interesie materyalnych, 
slbo narcdowych potrzeb naszego okregu. 
W skużek tego pe częłn znikać zaufenie nasze 
40 JWP. Hrabiego i musialo zupełnie zniknąć, 
gdy Pan z całą stanowczością począłeś zwal- 
cząć słuszną reformę wyborczą hrabiego Tsaf- 
tego, a pomageć niemieckiej lewicy do zdoby- 
cia miejsca n steru. To postępowanie Pańskie 
przekonało nas, żes Pan nizdy nie miał serca 
la swych słoweńskich wyborców. Poniewa 
jesteśmy przejęci życzeniem stworzenia wyra- 
inej sytuacyi, oświadczamy, że już zgoła ż - 
mego zaufani» nie mamy do Pana.“ 

Oświadozeuie to podpisało 63 wyboreów 
słoweńskich z powiatu radmannsdorf:ki: go. 

kręg wyborczy hr. Hohenwarta sklade się z 
trzech powiatów, lecz tylko jeden wystąpił 
Z tym afrontem zasłużonemu mężawi stanu 
któregu wielkiem poważaniem otasza cała Au- 
Strya Podczas wyborów otrzymał hr. Hohen- 
Wart 243 głosów, zatem 180-ciu wyborców nie 
podziela zdania swych radmannsdrrfskich ko- 

ów. Z tego wynika, że manifesticya kilku- 
dziesięciu Słoweńców nie ma realnego znacze- 
nis. Panowie ci widocznie zachwycają się mło- 
doczechami i ich poronionym koneeptem, na- 
zwanym chyba dla komizmu „koalicyą słowiań- 
skg“, gdyż większość nar'dów słowiańskich, 
zamieszkujących Przedlitawię, nio o niej wie- 
dzieć nie chce. = 
Z powodn traktatu handlowego między 
Niemcami a Rosyą pojawiło się kilka. charakte- 
rystynenych myag, z których możne sędzić o 
aż" politycznej. Przedewszystkiem cgro- 
h halee znaczenia nabierają słowa cesarza Wil- 
Obi Er wyrzeczone do deputowanych podczas 
nił u n kansierze Capriviego. Najpierw zga- 
c R ggitacyjne srodki, których agraryusze 

YWkją w swej welce przeciw traktatowi, a 

lody prezydent parlamentu p. Levetzow eta- 

t się ich obronić, cesar: rzeżł: „W każdym 
Tazię car będzie ogromnie zdziwiony, gdy się 
Owie, że wybitni deputowani, którzy bywają 
eee 1 Fast ndas są muz dur cesarski, mo- 
BĄ z egoistycznych względów narażać państwo 
lą wielkie niobezpieczeńszwe.* Po chwili, zwra 
Qując się w insą stronę, dedal: „Wiem, że oar 
bardzo pragzie pokoju i za to mum dla niego 
Serdeczne uczucia, bo sem chcę się tylzo tem 
ohlubić, że z wytężsniem wszystkich ril zapo- 
iegem wojnie. Zapewniara panów, że sterań 
tych nigdy nie zanied”am. Wolę wewnętrzne 
Starog, jek zewnętrzną wojnę.* Nie minęło je- 
Szoze silne wrażenie, wywołane temi słu wami, 
tóre zrozumiaro jako zapowiedź rozwiązania 
parlamentu, gdy głos cesarza znów zabrzmiał: 
„Jest to ostatnia "po" -'obność do poprawienia na- 
szych stosunków z Rosyę — rzekł on. — Juśli- 
by urakńań mie był zawarty, wnet rozwinia się 
silna wojna ekonomiczna i wiedy juž nic uie 
powstrzyma wybuchu prawdziwej wajzy.* 

To zdunia tesvarskis tak silnia podziałały 


e 


Nowe polskie komedye. 


(Dokończenie). 

Ale nie samemu Bałuckiemu przyniósł 
ten rok niepowodzenie. Że starej gwardyi 
dzieli z nim ton lo: Edward Lnbowski, kotce- 

Jopisarz niezwykle płodny, który dał litera- 
turze naszej teatralnej około trzydziestu sztuk, 
uderzających w najrozmaitsze strzny uczucia, 
od lekkiej kratcahwili począwszy, aż do po- 
ważnej komedyji, w kreczającej powikłaniami i 
pe "wagą sytuacyi w dziedzinę dramatu. Ostatni 
Okres twórczości Lubowskiego należał właśnie 

o owych sztuk poważnych, dip w nim 

saczonegu*, „Przyjaciółki żon*" i „Bawi- 

dełkoć, po nie h jakby dla koutrastn aoda z 
pod jego pióra znowu kiotechwila „Wycieczka 
z przeszkodami* Ale nie dopisał mu zużyty 
już i tak pomysł wiarołomstws małżeńskiego, 
zawiodła rutyna i humor, dwa czynniki pierw- 
Szej wagi w krotochwili i powstała rzecz ony- 
biong, w której wszystkiem rządzi przypadek. 

Dwóch mężów leEko bardzo tro ktujązych 
taka obowiązki małżeńskie, Jabłkowski 1 Mie- 

lieki, postanowili sobie odbyć wycieczkę Za 
Sranicę, nie ze swojemi prawemi małżonkami 
dwc Anną i Melsnją, nle w towarzystwie 

Wòch młodych osób niezmiernie płochych 

Obyczajów: Żani i Frani. Wynajdują ovi sobie 

pozór do wyjazdu w'osłabionem zdrowiu, 8 
Bdy przewrotny eskulap przepisuje im kąpiele 
Morskie na wzmocnienie sił i uspokojenie 
Aarwów, puszczają się w drogę w kompromi 
tującem towarzystwie tych dam z póławiatka! 

ny mają trochę podajrzeń, a jakkolwiek wy- 
iszozają mężów z pozorną rezygnacyą, to 
Jednak ułożyły już sobie plan odszukania ich 


Rrauicą, chocó niby z zalecenia doktora w 
Bórskiej 
winny, 


się konser watyści, że wysadzą z siodła niemi- 
łego im 5anelerza. Złudzenie było tem większe, 
że właśnie niespodziewanie zastąpiła zgoda ce- 
sacza z Bismatkiem, co mcżna było zzozumieć 
jako wstęp do zmiany osób na kancierskim 
urzędzie. Ale rychło się okazało, że jak we 
wszystkiem, tak i w sprawie traktatu za Ca- 
privim sto' cesarz, co przecież możua było 
wiedzieć i bez takich doświadczeń, jekich nie 
uniknęli agraryusze, bo Wilhelm II stale poka- 
zuje, że on wlasnie rządzi, a Csprivi gdy nie 
pie że spełnia tylko wolę monarchy, — 
je” śolnierzóm i ślepo siucha swego wodza. 


Więc dziś w Berlinia już nie nad tem 
się zastanawiają, czy będzie traktat. z Rosyą, 
Fo że będzie, to nie ulega wątpliwości, — jeno 
rad tem: który parlament uchw*ali ów trakiet, 
teraźniejszy, Gzy następny? Ta wrzychodzą 
Niemcom do głowy takie reflsksye: rok po 
roku wybory, — t> zabawka zanadto kosztow- 
na, zwłaszcza, że położenie ekonomiczne zie- 
mian jest fatalne. Rachunki stronni: tw świad. 
czą o tem, że mandat kosztuje około ośranastu 
tysięcy marek Najmniej wydają soczaliści, 
Polacy i Duńczycy, bo tylko na druki, plaka- 
towanie i uajem lokalów na przedwyborcze 
zgromadzenia. Libersłowie i postępoway wy- 
d:ją bardzo dużo, ala ich stać na to, bo mają 
w swem gronie milionowych fabrykantów i 
bankierów. Największe koszta ponoszą junkro- 
wie, bo choć mandaty z tych okręgów, w któ- | 
rych przeważa kurya dworska, mało ich 
kosztują, to jednak na mandaty w malo ich | 
fabryczny h, albo w takich, gdzie obszarów 
dworskich z ich słnżbą £ lwarczną, głosującą 
podług rozkazu dziedzica, pa malo, muszą 
pieziądze rzucać garścismi. Otóż rachuńkowy 
Niemiec powiada: Przypuściwszy, że wybory 
dadzą zwycięstwo agraryusattn, zaczem pójdzie | 
utrzymanie wysok'ej taryfy celnaj na rosyjskie 
zboże, pozostaja jeszcze obliczyć, czy koszta 
jednych wyborów będą pokryte zyskiem, jaki 
powstanie dla junkra z premii celnej? Zapewne 
byłyby pokryte, gdyby rząd znowu nie roz- 
wiązał parlamentu, ale właśnie liczyć na to 
nio można. Kto wia zatem, czy nie lepiej od- 
razu pogodzić się z koniecznością. ` 

Takie rczumowanie byłoby niewłaściwe, | 
rawet zdrożne, gdyby szło o sprawę polityczną 
zasadniczego znaczenia, o prawa obywatelskie, 
o religię i t. d, ale jest zupełnie dobre, gdy 
idzie rylko o to, jakie ma być cło od stu Vilo- 
gramów pszenicy: 5, czy 3!/, marki? 

Zdaje się tedy, że agraryusza zsaniec:ają 
opozycyi bodaj w ten sposób, że w ostatni=j 
chwili umreg się cd głosowania. Już dziś czy- 
nione obliczenie siły zwołenników traktatu i 
jego przeciwników wyk* zije, że do większości 
brakuje rządowi tylko ośmia głosów. 

Poasa francuska przewiduje 
traktatu i po swojemu liczy sie z z tym fektem. 
Miwisteryslny Temps pisze: „Po co się łudzić? 
Usposobienie sfer pete sburskich i berlińskich, 
które zarbęciło do trzkietowych rokowań, orau 
do pomyślaeg» ich ukończenia dowodzi, że jnż się 
skończyło xapiężenie stosunków między Niem- 
cami a Rosyą. Aleksander IM ma usmięt NOŚĆ 
do pokcju, a ponieważ i Francya żywi to 


przyjęcie 


Drugi ext przenosi nas do Hajst, misi- 
scowości mało uezęszczanej w okolicach O- 
stendy. Frania i Żania nie bardzo się tam 
bawią a i dwaj mężowie przeniawiercy nie 
znajdują przy boku tych dam przyjemaości, o 
k órych marzyli, układające swoje szkaradne 
plany. Kara dla występnych pojawia „Się 
wkrótce w postaci dwóch młodych ludzi, voy- 
wateli galicyjskich, jednego aż z pod Kołomyi, : 
Burzymewieza, a drugieg Faraniewicze, bez 
ściślej wskazanego miejsca zamieszkania. Ci 
bezżeńsy tzkża nudzą się w Hajst, a gdy u- 
słyszeli dobrza znaną mową, wybiegają na- | 
przeciw rodaków i pro'zą o przedstawienie ich | 
żonom mowych znajomych. Frania i Żauia | 
mzją już dosyć swoich żonkosiów i z zapałem | 
rziczją sę na nowy żer. Nie byłoby w tem | 
nic groźnego bardzo i kwartet zamieniony w: 
sekstet ułożyłby się pewno do równowagi | 
przy wypróbowany taleucie Żani i Frani do; 
oszukiwania nietylzo takich dudków, ale mad. | 
chodzi i katastrofa prawdziwa: żony przyjeż- | 
dżają i o swoirą zamiarze uprzedzają J abłkow- 
skiego telegreficznie. Mężowie ekspedjnją swoje 
rłoche towarzyszki pośpiesznym pociągiem. do | 
Ostendy a sami, przybrawszy obłudna miny | 
stęsknionych i schordwanych, gotują się od- 
ważnie stawić czoło wyyadkom. Nie obliczyli 
się tylko z jedną ewentnalnością, z nieporozu- 
zaa d jakie przybycie „nowych* żon dla 
naiwnych kawalerów z pod Kołomyi wywoła. 

Burzymowicz i Faraniewicz byli przed- 
stawieni Zani i Frani, jako prawnym małżon= 
kom swoich znajomych; tamte wyjechały do 
Ostendy, a w i:h miejsze przyjeżdżają inne i 
także żony? To są już czyste kpiny. Drugi raz 
oni już na plewy wziąć się mie dadzą, i jak 
to zwykle bywa w krotochwili, upierają się w 


okolisy letnie miesiące spędzić po- | błędzie, % panióm Anieli i Melanii narzucają | wne w swoim tzasie 


wę Redektor i Wydawca: 


| Cap aniemali niektórzy, że nie parlament, 


Frzy- 


przeto idiynię dlatego 
szło do skutku uasze porozumienie z Rosją. 
W dalszym ciągu musiało nastążić zbliżenie się 
iunych mocarstw, co zapawnia świalu wielkie 
dobrodziejstwa i bynajmniej niə jest sprzeczne 


semo uczucie, 


z naszemi pragnieniami." Iune dzienniki, tak 
samo się zapatzują na zuianę sytuacyi 'poli- 
tycznej w skutek zawarcia traktat: tosyjsko- 
niemieckiego i przytem ostro napadają na a 
g'aryu-zy franeuskich, "tórzy pod dowódz- 
twem Meline'a, przefots wują coraz więtsze 
cła i tem narażają sojuez - fra: ako-rosyjski ns 
to, ża powoli miejsce jego 
Żyłóść Prus z Rosyą. Ch. tSas Temps zapswaia, 
że dobrodziejstwa. pokoju nie są sprzeczte z 
dążeniami republiki, jed .akże ogół prasy par 
ryskiej widcezajie jest |odreżeiony. Dzienniki 
radykalne już sypią drwiukami, że „"zlachstny 
i wiolki naród rozyjski, bijąsy pokłony despo- 
tyzmowi, zatańozył sojuszową polkę z rapu- 
blizą demokratyczno-miesz czańską, aby jej z 
kieszeni wyciągnąć cztery milierdy fransów, a 
teraz głupisj pokaże pləcy.“ Za dalekie io 
przypuszczenie, bo sojusz zostania sojnszem, 
albowiem maóstwo jeszcze rzeczy moża% nim 
< sięgnąć, ale gdyby nawet i tak było, to po- 
cóż Francya prowadzi tak niedorzeczeą poli- 
tykę, po cóż jest tak slaba na zewnątiz, tak 
nieobliczalne, że jedyne; «o od niej mieć mo- 
żna, to tylko pieniądze. Zresztą za swe pie- 
niądze bierze dobry procent, a czego% ona 
więsej warta? 


Przeciwko pob. towi Milaua w Serbii 
wciąż demonstrują studenci belgradzey i Ro- 
sya. Studentów znudziły już uliczne ha'azy, 
których nikt im nie zabraniał, pozbawiając ich 
w ten sposób botaterskich Jasrów. Wigs wy- 
dali do narodu odezwę, w której g!oszą, że 
„częste eksporymenta, wykonywane. Przez dy- 
nastyę, nadwerężają stałość “ustroju państwo- 
wego i zagrażają konstytucyjnemu rozwoł wi 
Serbii. Dletego my (studen i!) protesiujamy ; 
przeciw tym nieprawidłowościcia i oświadczamy | 
że jesteśmy gotowi z całyck sił brouić zdo- 
byczy wolności*. Biedny 
jajka nauki dają kurom ! 

Rovya zaś wytoczyła Mijanowi przewo 2 
miliowy subi, które wypłacił mu niby bauk 
wołsko- -karaski, s właściwie car, pod ' zastaw 
dóbr jego, niewartych i połowy tego. Za sta- 
rssiem radykalisiów wypłaciła mu Rosya te 
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zaimia dawna za- | 


sssód, w którym | nieporozumienie, tego nie 
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wyjaśnienie nie wystarcza jedn:k augurom 
opozycyi „słowiańskiej* ete. Ponieważ kor fe- 
reucpe ministrów powtsrzały się i trwały dłu- 

go, rzecz najcozywistsza, że — wywiązały się 
już teraz nieporgzumienia w gabinecie. Neue 
Freie Presse zgeniła wywody Vaterlandu o „tie- 
przyzwoitzch nazomnieniach* “stowarzyszenia 
d> zwalczania anti:emitów. "A zatem lewica 
wypowiada wojnę gabinetowi ks. Windisczgrze- 
tza! Pawna' czą tka wyborców hr. Hohen- 
warta wskutsk usilnych starań radykałów sło- 
weńskich wypowiada znakomitemu mężowi 
stang niezadowolnienie z tego, że przystąpił 
do koslicyi. A zatem klub konswrwatystów roz- 
pada się 1 pęka jeten z filarów nowego syste- 
mu! Pozą na pisemko pilzneńskie zapewnia, że 
wśród posłót kuryi większej pesiadłoszi Czech 
wziusga się nechę* do Eoelicyi. W prawd zie 
u oczyści, zujr.scza temu' odezwa komitetu 
wyborczego tej Furyi, ale cptymizm opozy yj- 
ny przewiduje bliski zwvct vs. Schwerzenberga 
i towarzyszy przeciwko koalicyi. Posłowie pol- 
soy, nietylko xonserwatywni, lecz także libe- 
ralni, głośno potepisją redykulne warzholstwo 
mł: doczechów. Ale sugur antikoalicyjny pod- 
xosi w berlińskiej Kreuz-Zeitung wrzekomy fakt, 
że w Galicyi zaznacza się :tanowczy prąd ia 
korzyść‘ młodoczechów, a wszystkie wiedeńskie 
i praskie organa antik: 'alisyjne skwapliwie po- 
wiarzają tę genialną dysgnozę. 

Słowem, w którąkolwiek stronę spojrzysz, 
wszędzie na widnokręgu koalicyi zjawiają się 
chmurki, które w wyobraźni augurów antikca- 
licyjnych przybiereją rozmiary wielbłąda albo 
wieioryba. Thiers powiedział kicdyś: „II faut 
tont piendre au sérieux, rien au tragi ique“ 
(wszystzo zależy brać na seryo, a niə należy 
nie brać tragicznie). Ależ trudno brać tę mē- 
todę antikoaicyjną inaczej, jak... komicznie. 
Eo te tłahe i śmieszne wymysły świed- 
|ezą tylko o zupełnym braku jaśichkolwiek 
| realnych oznak rozprzężenia w gabinecie i w 

koalicyi stronnictw, tudzież o chorebliwem roz- 
gorączkowaniu przeciwników nowego systemu. 
jŻe w gabinecie nie wywiązało się dotąd żadne 
można byłoby na: 
wet podnosić jako szczególną zasługą i dowód 
nadzwyczajnej siły i trwałości, gdyby nie zmu- 
szały do tego owe wymysły, które już po tzze- 
ciem miesiącu zapowia dają frykcye. Naturalnie 
ż. dns zieporozumienia nia istnieją. Gabinet ks. 


| i: powstał nie ex abrupto, lecz 


pieuiądze, bo inaczej nie chciał z Sertii wy- | po dokładnym namyśle i wszechst'onnem roz- 


jęchać. Ponieważ teraz ;rzyjechał, więc nie” 'hże | 
odda pie:iądze. Za żumowiska xodeksowego 
może to wszystko bardzo racyoualee, ale z po- 
litycznego względu — dziwne.. Król prawowity, 
uznany przez wszystkie rządy, więc i przez 
Rosyę, wezwał! sweg> ojca. Uczynić to miał 
zupełne prawo. Tymozasem R'sya z królem 
tym nie zrywa, ale przeciwko postanowieniom 
jego demonstruie jednocześnie ze studentami. 
Bardzo dziwie! 


U mar o er a 


O koalicyi. 


Jutro kończy się pierwszy kwartal rządów 
gabine'u koalicyjneg >; Czas tak krótki zaledwo 
wystarczył nowym rministwom dò dokłednego 
rezpoznania skomęlizoważych agend swych 
wydziałów, zwłaszcza, że karnawal domagał się 
cd nich należytego uwzględnian a. Aczkolwiek 
jednak gabinev koalicyjny an.) dopiero od 
trzech miesięcy, to przecież gdybyśmy mieli 
przypisywać jakieśko »lwick znaczenie wymysłom 
wróżbiLów antikoalic yjnych, musielibyśmy ci cby- 
ba przypuszczać, że już znajduje się w stanie 
agonii. O;sozycya zwysle grzeszy optymizmem. 
Jednak rzydko swe nadzieje opiera wa tak tła- 
hych podstawach, jak ssdy*alri przeciwsicy 
nowègo gabinetu. M imisirowie » sstainimi dyis- 
mi odbywali częste i długie narady. Trzeba by- 
ło przerież ułożyć dskłudny program ztlżeją- 
cej się nowej sesyi Rady państwa. Tak prosto 


brutalny. Mężowie z pos zatku sierdzą się, 
grożą pojedynkiem awsniurniczym bezżeńcom, 
ale po zastanowiania, widząc dą sprawę, uds- 
,rzają w pokorę. Buczymowicz i Faraniewiez, 
wzkuszeni prośbami nawrócony ch grzeszuików, 
przepraszają ich Żony, całą winę przyjmują 
na siebie, e giy Frania z Zawa przechodzą w 
ich ręce drogą dobrowolnegu ustiępscwa, Anna 
z Melanią uwieczyły w nisposzląkowatą kon- 
duilę swoich mężów ı poczciwe kobieciny same 
jeszcze tych  niegodziwsów 0 przebaczenie 
proszą. 

Autor, trochę za wisie liczył na komizm 
sytuacji, a zu lekko traktował figury wpro- 
| wadzone do sztuki. Figury te idą parami: mę- 
żowie są do siebie podobni, tax samo Żony, 
równie, jak dwie kokoski, lub ich nowi opie- 
| kuaowia, Burzymowicz z Faraniewiczem. Nie 
ma tu odmian, żadnych różtie temperamentu, 
czy usposobienia. To nie osiem osób, tylko 
oztery, rozdwojcna każda na dwa zofełofe 
jeduakowa egzemplarze. Gdyby nie te sobo- 
wtóry, „Wycieczka z przeszkodami“ mogłaby 
być krotochwilą zabawną, bo nicby w niej nie 
osłabiało komiczuego wrażenia. 


+t 


* y 


Od tej chybionej, na modlę francuską pi- 
sanej sztuki, o ilə wyżej Stoi naturalna, we- 
sola a pełna obserwacyi trzyaktowa kroto- 
chwila Jordana p. t.: „Myszy tez kota“, Jor- | 
dan, pod którym to "pseudonimem kryje się. 
p. Wieniawski, wysoki urzędnik warazawskiego 
Towarzystwa kredytowego jest naj pogodniej-| 
szym z naszych humorystów, pozbawionym 
wszelkiej żółci i wszelkiej sztuczności. : Polem 
jego działalności jest bumoreske, szkice Humo- 
rystyczne lub feljetonowe pogawędki jak sla- 
„Listy Jordana do paua 


ważeniu politycznych i osobistych kwalifikacyi 
| wybitnych mężów, którzy NET RIAN teki. Po- 
wstał pod wyrażnem hasłem očrony interesów 
państwa przaciwko prądowi radykalnemu, prze- 
prowadzenia potrzebnych i pożytecznych re- 
form, ale stanawczego oparcia sią wszelkim 
przewrotom. Ta zasada ściśle łączy członków 
gabinetu, z których żaden nie naieży do rzędu 
ludzi, WYWARRYCH chętnie wpływ rozkiadowy. 
W r T jeden z ministrów z przykładną 
ta AE oświadczył: „Wie .sollona wir für 
einander einetehen, da wir uns nicht aussteheu ?* 
Ale ten sforyzm śp. Bergera nie da sią żadną 
miarą zastósować do gaoinetu ks. Windisch- 
graetza. Prawda, że dotąd nowy system stą 
cicho, jakby po grubych, miękkich w ia 
Ale kobierców takich nie rozkładają przecież 
wyiącztie w pokojach dla chorych ! 

Że ostatnimi daiarci odbywały się częsta 

i długie narady ministrów, tłumaczy się to 
dostatecznie zbiiżanism się uowej sesyi Redy 
peńswa. Trzeba było uiożyć «gólny progiam 
pras parlamenisrnyeh z uwzględnieniem róż-! 
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iby pátla niiti przedłożyć projekt grun: 
townio obmyślany, nie zaś wystąpić z mniej 
lub więcej zdumiewającą im prowizacyą. Nato- 
miast zasada reformy z powneścią nie wywołała 
w gabinecie żadnych rieporozumień. Zasada ta 
zosteła zupełuie wyjsśniuną przed powstawiema 
gabicetu koalicyjnego. Wszystkie stronaietwa u- 
miarkowanie i ich reprezentan} w gabinecie z gó- 
ry stanęli przy zasvadzie, że prawo wybercza bę- 
2.6 roz'zerzone, atoli powinny być zachowane 
dotychczasowe kurye wyborcze, a nie wolno 
w żadnej z tych kuryi wpływa dotychcząso- 
wych wyborców po prostu zniweczyć głosemi 
masy nowych wyborców. Przy tej zwszdzie 
stoi kcalicys. Jeżeli teraz odzywają się głosy, 
że reforma Stsinbachowska nie byłaby w Galicyi 
sprowadziła ważnych zmiąa, lecz byłaby w 
Izbie zwiększyła liczbę posłów słowiańskich 
kosztem uiemieck iej lewicy, to pierwsza twier- 
dzenie mija się z prawdy; co zaś do drugiego, 
to prawdspodopnie na podstawie ustawy stein- 
bachowskisj: zwiększyłby się zastęp pr słów sło- 
wiańskich w '[zbie poselskiej. Ale jiii ? Ta- 
kich jak dr. Vaszgty, aibo nawet jeszeze rady- 
kalniejszych, a w każdym razie paraliżujących 
w  zajdonieślejszych kwestyach uprawuiony 
wpływ Koła polskiego. Słowem, isteres nasz 
a innych stronnictw sprzymierzczych w kwe- 
styi wyborczej jest identyczny, wymagał ko- 
nieczaie usunięcia projekin Steinbachowskiego 
a limine i będzie należycie zabezpieczony pro- 
jekter gabinetu koalicy jnego. 
To jest kwestya ;rzyszłości. Polityczna 
przeszłość zowego systemu na teraz redukuje 
się do dobiegającej do końca sesyi sejmów 
krajowych. Że bilans tej sesyi wzbogacił akty- 
wa nowego gabinetu, nie ulega wątyliwości. 
Jeżeli dzienniki wiedeńskie wychwalają wy- 
trawną pracowitość sejmu naszego, nis potrze- 
bujemy w tem dopetrywać się żadnej zmiany 
na lepsze, bo sejm nasz także dawniej na tę 
pochwałę zasługiwał, a jeżeli tego wówczas nie 
uznawały w równej mierze wiedeńskie dzier: = 
niki liberalne, nie nasza w tem wina. Ale 
także w innych sejmach krajowych zeznaczyła 
się skłonność do pożytecznej pracy 1 wstręt 
do czczych dyskusyi i sprzeczek. Wyjątek po 
części utanowiły: sejm dolnorakuski, zaburzany 
nie zbyt wykwintnę wymową pp. Gregoriga i 
Jedliezki, tudzież sejm dalmsacki, w którym 
radykalno stronnictwo unionistyczne popisy- 
walo się roszczeniami praąwnopolitycznemi, po- 
zbawionemi wszelkiej realnej podstawy. W sej- 
mie czeskim oczywiśsie młodoczezsi skorzystają 
z rozpraw ned budżetem, «by wywołać xa- 
miętrą dyskusyę. Ale stanowczość, z jaką tam 
posłowie kuryi wielkiej posiadłości udare- 
rminili wnioski trybunów radykalnych: Pod- 
lipnego i` Vaszatego, dobitnie wykazała po- 
tężny wpływ koalicyi. Koelicya nie jest fazyą. 
Nie wymaga ziania się stronnictw, ani żadne- 
go zaparcia się dawnych programów. Niewąt- 
pliwie jednak: stałaby się wudną w Ra*zie 
państwa, gdyby sprzymierzone tam strounicówa 
zacięcie walczyły z sobą w sejmech krejow; ch. 
Pierwsza proba Boaiicyjuego Byszewu w scj- 
mach dopisała W żadoym z nich stronnictwa, 
a | należąc» do koalicyi, nie suuczały z sobą ns- 
miętnych walk. Obstając przy swych pro- 
| gramach, zbliżyły się tonem, siarały się wy- 
jrażnie o tw, aby nie utrudnić zadawia koalicyi 
fw Izbie poselskiej. Gdy cna się zbierze za 
| kil: zauaście dni, będzie można śmiało i zgednie 
| przystąpić do wywiązania się z wsźżnigo za. 
| dania, które kozlicya. a właściwie ogólna po- 
| trzeba zakreślia parlamentowi. 


nych skomplikowanych Kwesbyj, jak n. p. taf 


czy dalegacye zasiadać będą na wiosnę, czy | 


dopiero w jesieni? Trzeba było różnych popra- | 
wek budżetu, wuiesiouego p. zsz rząd dawniejszy. 
A. uaresscio sama sWesiya zeformy wyborczej | 
dostarcza aż xeito matoryału do clugich kon- 
torency. Dostarcza go przynajvmi:j ogromem 


szczegółów, które xeleży dokładnie zbadać, | uczonych 1 lekarzy praktycznych. 


się Jordan ma scenę, a i tu werwa i humor 
go nie opuszczają i daja nam wzbudzsjęąoo | 
śmiech gwałtowny, mimo wad i śsmieszao>tek | 
w ich schłostanyca słoneczna 
awGjskie. 


obr szki | 


KORESPONDENCYE. 

| Wiedeń 7 lutego. 
Śmieró Bilieutha, największego chirurga, 

Jakiego Niemcy pesiądały, choć długo przewi- 


dywana, zrobiła ogromue wxażenia w kołach 
Nietylka 
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pachciarzowi, który do godnej k mpauii przy- 
ui si wyrobiony dcświadczeniem wrodzony spryt 
| fiaan=isty. 

Operacye 8zunomiczne pachciarza Szkopka 
tą bardz» urozmaicone. Przedewszystkiem po- 


W „Myszach brz kota“ dziedzie wyjsczał | trzeba :ozumuie wykombinewać cały interes 
z3 granicę, marnuje majątek gdzieś iam na sze- | nablał"wy z pansem rządzcą. To jest bardzo 
zokim świecie, a w jego folwarku tymczasem | ważna znajomość buchaiteryi podwójnej. Rzecz 


oficyaliści dwerscy bonnją sobie w najlepsze. | 


cała polega na tem, żeby waąń mieka jak naj- 


Rządca Bxadnie, pisarz proweutowy również | więcej, « zapłacić za uie jak najmniej Zmniej- 
tabuja co się da, ogrodnik bukiety dla swojej | sza się ilość udcja w rachbunkn i «a papierze 


bogdanki z cieplarni wycina, a wszyscy trzy- 
mają Big za ręce z pschcisrzem Szkockiem, 
który jest animus movens pt ‘zenjewiorczego huf- | 
ca, przeciwko dob:u dziedzica skoaiizowanego. 


ślicznie to wygląds. Z trzydziesta garncy trzy- 
naście z kwartami i kwaterka na dolewkę idzie 
na rachunsk dworu, a skromną przew yżkę dzieli 
się w słusznym prsoentowym st sunku między 


Wszystko to są figury dobrze znane w naszej jrządzcę a pośrednika. Wszystko to jast w po- 
keletrystyce, stanowiły już niervz przedmiot |rządku, tyiko Że Szkopek mie mógłby się cgra- 


główny lub dodatkowy niejednej powieści, dra- 
matu i komedyi, ale wszędzie brane były na 
czarno. Nie rysy komiezne uwydatniano w nich 
głównie, do śmiechu mięszała się zawsze ostra 
satyra, żółó, a często nawet pogurda i oburze- 
nie. Jordan tymczasem kary nie wymierza i 
nie ohłoszeze nawet zbyt ostro biczem. On 
tylso powiada: Peśmiejmy się z nich troche, 
a jeżeli już tak gwałtem chcecie surowo obejśe 
się z nimi, potępić ich, ukarać, ja ręce od tego |i 
umywam, bo to rzecz niemoja. 

Kioby tam złodziejów zaraz do kozy od- 
dawał! Właściwie to dziedzie winien, że nie 
siedział we dworze i nie pilnował swego do- 
bytku. Wiadoma rzecz przecie. še „oko pańskie 
konia tuczy*; nie było pana, więc Konie mar- 
niały z głodu w stajni, ale za to utył p. Kor- 
czykiewicz ze swoją magnifką. I córeczkę po- 
sażsą pięknie wy ;hodowali, a wszystkim przy 
nich dobrze się dzieje, bo pan rządzca ma sze- 
roką naturę i nie oszczędza dworskiego do- 
bytku. Ma on, Wna : pisarz proweatowy, ma 


się ze znsjomością w sposób“ impertynencki i Jana“, Od ozasu do OZASU jednakże puszeza ogrik, a już uej.”/'ej z tem gospodarstwem 


niczyć na tek skromnym dochodzie. Nie ogra- 
nieza się zatem na roli pośrednika w sprzedaży 
towaru, jest on także liwerantem pana rządzcy. 
Pavhciarz przywozi z miasta wino, wódkę, li- 
kiery i różno towary kolonialne równie dla p. 
Korczykiewicza jak dla godnej jego małżonki, 
nie licząc pewno jeszcze 1 ostatnich wytworów 
mody paryskiej z Nowiniarskiej albo  Głęsia- 
Gasze, Tu także można mieć maleńką prowizyę 
i skromny piocencik od krótkoterminowego kre- 
dytu ze spłatą na raty w produktach wiejskich, 
ozy w gotowiźnie. Szkopek pewno i kapców 
dostarozu na zboże i jarzyny, on wełnę kupuje 
na owesch, Żyto na pniu, ryby w stawie. Mię- 
szu się też o interesów familijsych, bo lubi 
uszczęśliwiać ludzi i za lada jakie odsetki od 
posagu składu małżeńskie pary w dobrze do- 
brane stadła. 

Właściwie Szkopek jest najłepszą i naj- 
staranniej wykończoną figurą w. krotochwiii 
Jordańa ; dlatego też o nim mówimy obszerniej. 
Korozykiewicz rządzca-złodziej, pisarz prowen- 

tówy KMwaroioki i reszta „myszy“, ćhrupiących 
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rzadkie techniczne zdolności, które zmarłego 
nczyniły jednym z najsmielszych a i najszczę- 
śliwszych operatorów, ale więcej może jeszcze 
bogactwo nowych idei, pomysłów, naprowa- 
dzających na epokowe odkrycia sprawiły, że 
z nazwiskiem Teodora Bilirotha ściśle związany 
jest rozwój tak potężny całej chirurgii nowszej. 
Powiadają o zmarłym, że głęboko odczuwał los 
i cierpienia każdego pacyenta, ale podczas ope- 
racyi zachowywał się z tym niewzruszonym 
spokojem, który jest pierwszym i najgłówniej- 
Szym warunkiem powodzenia operacyi, zwła- 
szcza jeżeli choroba jest groźną, a operacya 
niebezpieczną. 

Niedawno jeszcze, gdy podczas wykładu i 
demonstracyi przy chorym flaszka z eterem 
stłnkła się a asystenta suknie zajęły się plo- 
mieniem, a mniej odważni słuchacze oisnęli się 
ku drzwiom, Billroth z najzimniejszą krwią 
płomień zgasił i przerwane zajściem tem zda- 
nie dokończył, jakby nic się nie stało. Znane 
są w kołach fachowców a i szeroko po za ni- 
mi przez gazety codzienne swego czasu jako 
istne cuda omawiane wypadki leczenia raka 
przez Billrotha po wycięciu krtani eałej. 
Operacyi uważanej za niemożebną podjął się 
pierwszy raz i szczęśliwie jej dokonał. Jeszcze 
śmielsze były resekcye żołądka to jest wycię- 
cią kawałka żołądka. Chory na raka żołądko- 
wego dręczony strasznemi boleściami i nie ma- 
jący żadnej nadziei życia skazany przez wszyst- 
kich lekarzy na śmieró w ciągu dni 3 do 8 
poddał się operacyi; Billroth potrafił, co pra- 
wda, przedłużyć tą resexcyą życie tylko na 
kilka tygodni, ale i to był rezultat nad wyraz 
świetny, gdyż chory żył bez bolów dalej a 
chirurgia wzbogacona została nową operacyą, 
którą powszechnie uważano wprzód za zabój- 
czą i niewykonalną. 

Po pierwszej próbie Billroth 
operacye jeszcze kilka razy i po wię 
ści z — powodzeniem. 

Ważniejsze jeszcze od tych pod względem 
technicznej zręczności niebywałych operacył, 
były jego twórcze pomysły w zakresie teoryi 
chirurgii i iunych gałęzi nauki lekarskiej. Bill- 
roth pierwszy badał naturę gangreny w ra- 
nach i sprawdził istnienie laseczników po ope- 
racyach, które potem na jego cześć nazwano 
Streptococcus Billrothii; nie mniejsze zasługi 
położył w badaniach nad istotą febry, nad wa- 
runkami uzdrawiania zupełnego rekonwale- 
scentów, nad pielęgnowaniem chorych w szpi- 
talach, nad hygieną w ogóle a przedewszyst- 
kiem nad ratunkiem rannych na płacu bitwy. 

Czytelnicy rozpraw parlamentarnych przy- 
pomną sobie jeszcze może mowę Billrotha w 
delegacyach (z grudnia 1891), w której, odma- 
lowawszy całą okropność przyszłej wojny, do. 
magał się stanowczo polepszenia urządzeń sani- 
tarnych w armii austryackiej. Nowy system 
broni palnej powiększy — zdaniem jego — liczbę 
ciężko rannych. Już podezas wcjny francusko- 
niemieckiej, w bitwach tak krwawych jak pod 
Gravelotte lub Saint-Privat, oddział sanitarny 
niemiecki nie wystarczał na niesienie pomocy 
rannym, których było około 15.000 po ośmio- 
godzinnej walce! Pod Wörth widział Billroth 
(który przez całą wojnę służył w niemieckim 
oddziele sanitarnym) rannych „powkładanych 
jak zarznięte cielęta* na wozy chłopskie. Bitwa 

ończy się prawie zawsze w nocy; potrzeba 
reflektorów elektrycznych na oświetlenie pobo- 
jowiska, aby ratować życie niejsdnemu ranne- 
ma, dla którego pomoc o godzinę spóźniona 
jest wyrokiem śmierci. Niemcy, Francya, Aa- 
glia zaprowadziły jnż były w swych armiach 
takie reflektory; Billroth domagał się ich dla 
Austro-Węgier, jako nieodzownej konieczności. 
A i liczbę służby sanitarnej uważał on za nie- 
wystarczającą. Po zaprowadzeniu prochu bez- 
dymnego i po udoskonaleniu broni pozwalają- 
cem na strzelanie z bardzo wielkiej odległości, 
dy tragarz rannych musi czterysta i więcej 
króżów zrobić, zanim się dostanie ze swym 
ciężarem na plac, gdzie lekarze pełnią swą 
służbę. Potrzeba w krwawych bitwach co xaj- 
mniej 500 nosz i 2000 iragatzy, gdyż tragarze 
(dwaj na jednego rannego) rie mogą więcej niż 
8—10 razy przejść od pobojowiska do lazaretu 
polnego. 
iici najszlachetniejszej miłości ogólno- 
ludzkiej wiodło też Bilirotha, kiedy w roku 
zeszłym stworzył plan założenia „międzynaro- 
dowego związku samarytańskiego*, który miał 
zorganizować centralną opiekę nad rannymi 
wszystkich narodów walczących, bez oglądania 
się na politykę i waśnie państw. 

Nie bez powoda chlubi się wiedeńska 
szkoła medycyny zmarłym. Był on jednym 
z największych uczonych fakultetu, a zarazem 
i jego uczniem. Już w roku 1851 jeszcze 
przed złożeniem rygorozów i otrzymaniem 
stopnia doktorskiego przyjechał był do Wie- 


RER 
sze} czę- 


dnia, który podówczas najgłośniejszy w Eu- 
ropie miał fakultet medycyny (i profesorów 
takich jak: Szkoda, Oppolzer, Hebra, Roki- 
tański, Hyrtl, Arli i innych). 

Potem drugi raz już jako doktor medy- 
cyny zapisał się na wykłady Hebry i Oppol- 
zera. Doktorat otrzymał w Berlinie, studya 
odbywał w Getyndze, Greifswalde, Wiedniu 
i Berlinie. W Berlinie też został asystentem 
(dla chorób wewnętrznych !), następnie był 
profesorem patologii () w Oreiiswalde i do- 
piero w roku 1860 przerzucił się stanowczo 
na pole chirurgii w Zurychu, gdzie przez 7 laż 
byi profesorem i dyrektorem kliniki. Od roku 
1867 należał do składu wszechnicy wiedeń- 
skiej i tak się zżył z Wiedniem, jego lu- 
dnością, jego życiem artystycznem i nanko- 
wem, że nie chciał go nigdy opuścić mimo 
świetnych propozycyi robionych mu z Berlina. 
Czuł się — jak powiadał — „południowym 
Niemcem“. ą i 

Zaszczycony wysokiemi odznaczeniami, 
nadającemi prawo szlachectwą (z którego nie 
korzystał), czczony przez kolegów i uczniów, 
kochany w kołach artystycznych, zwieszcza 
muzykalnych, które go uważały za wielkiego 
znawcę i pół-wirtuoza (us fortepianie), nie 
chciał nigdy Wiednia opuszczać, jakkolwiek 
uniwersytet berliński ciągla o pozyskanie jego 
rebił zabiegi. 

Syn pastora, na wyspie Rugii urodzo- 
ny, piękność przyrody nauczył się cenió i 
kochać dzieckiem jeszcze ; to też przechował 
przez całe życie pełne pracy i głębokich - my- 
ŝli, ową świeżość uczucia, jaką daje tylko 
nieskazitelność charaktaru i miłość piękna. 
Ważyły się nawet losy przysziego chirurga 
przez pewien czas w najrańszej jeszcze młodo- 
ści. Mial bowiem zostać muzykiem i tylko 
namowom matki folgując, obrał zawód uczo- 
ny. Ale nigdy nie rozstawał się z muzyką. 
Grał sam i urządzał u siebie w domu wieczor: 
ki muzykalne, na których popisywsli się swą 
sztusą pierwsi artyści aiioa : Brahms, 
Saint-Saëns, Hellmesberger i inni. Krytyk, 
profesor Hanslick należał do grona jego naj: 
lepszych przyjaciół — a ostatnie jego listy 
z Abbazii wystosowane są do prof. Hanslicku. 
Chcrował na serce; już w roku 1887 uszedł 
tylko jazby cudem i wbrew własnym pizepo- 
wiedniom — śmierci. Wyzdrowiał następnie 
i z energią niczem nie osłabioną wykładał, pi- 
sał rozprawy i przygotowywał materyały do 
„fizyologii muzyki“, Jednak podtrzymywał 
się w roku ostatnim tylko dawkami „digita- 
lis“ — a w liście prywatsym zwierzył się, Że 
po ustaniu działania tych dawek życie staje 
mu się strasznie ciężkiem i że ma pragnienie 
smierci. 

Ciekawem jsst wyznanie Billrotha w li- 
ście (z 1 stycznia br. do Hanslicka), ża pocho- 
dzi on nie tylzo ze szwedzkiej rodziny, ale że 
w jego krwi jest ze strony babki (Beaulieu) 
domieszka francuska — i że tema zmięszaniu 
ras przypisuje on swoję „Hamletowską naturę“, 
która „ciężko tylko zdobywała się na każdą 
energiczniejszą akcyę*, 

W tym samym liścia opowiada, ż3 mu 
się śniło, jak „robił własną swą sekcyę*! Nie 
łudził się co do swego stanu. Umarł przed 


wykończeniem ostatniej swej pracy, „fizyo- 
logii muzyki“, której maouskrypi i mate- 
ryały zabrał z sobą do Abbazii. Zostawił je- 


dnak dość, aby na wdzięczną zasłużyć pa- 
mięć, „Dom dla lekarzy“ i szpital „Rudol- 
finum“, któramu ofiarował przed laty 50.000 
to dzieła jego głównie czynności — a i w na- 
uce, prócz tradycyi Żywej, dzieła takie jak 
„historya chirurgi. i patologii“ ma dłago je- 
ezeze przechowają pamięć tego niezwykłego 
umysłu i szlachetnego serva. 
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W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia zabrał głos p. Dawid Abrahamowicz 
i zgłosił poprawkę do 6 punktu wniosku ko- 
misyi. Domagał się, aby ulgi podatkowe przy- 
znano nietylko rolnikom dotkniętym powodzią, 
lecz także tym, których nawiedził nieurodzaj. 
Nieurodzaj w kraju naszym nadzwyczaj wielki, 
prawie */, kraju cierpi nań, a przekonać się o 
złym stanie zbiorów można było dopiero po 
dokonanym omłocie. Mówca uprasza, aby przy 
nigach podatkowych uwzględniano tak włościan 
jak i właścicieli więzszych posiadłości. Ci osta- 
tni bowiem tak samo znaczne szkody ponieśli 
jak włościanie. Wprawdzie są między właści- 
cielami ziemskimi tacy, którzy klęskę tegoro- 
czną mogą pokryć z własnych zaoszczędzonych 
w poprzednich latash fanduszów, lecz ich jast 
nadzwyczaj mało; więcej znajduje się takich, 


PRZEGLĄD z dnia 11 Lutego 1894. 


którzy mie są w możności przenieść tegoro- 
cznej podwójnej klęski powodzi i nieurodzaju. 
U wielu z nich zafantowano inwentarze za za- 
ległe podatki. Mówca wie, że w Sejmie nie 


jest rzeczą popularną wspominać o większej 


własności i domagać się dla niej ulg choćby naj- 
sprawiedliwszych, daleko popularniejszem jest 
mówić o ludzie wiejskim. Mówca jednak uwa- 
żal za rzecz sprawiedliwą i za swój obowią- 
zek stanąć w obronie obywateli ziemskich. 
W dalszym ciągu polemizował p. Abralamo- 
wicz z onegdajszymi wywodami p. Huryka, 
który twierdził, że w Sejmia tylko niektórzy 
posłowie włościańscy bronią ludu. P. Abraha- 
mowicz zaznaczył, iż powyższa twierdzenie zu- 
pełnie było fałszywem. Nie ma reprezantacyi, 
któraby z większą troskliwością jak nasz Sejm 
zajmowała sią ludem wiejskim. Ta Izba chociaż 
złożona w przeważnej części z właścicieli wię- 
kszych posiadłości nieustannie zajmuje się 
ochroną interesów ladu z przeoczeniam nawet 
interesów wielkiej własności. (Oklaski). W końcu 
domagał się mówca, aby przedewszystkiem od 
pisano dawne xależytości, które nie mogą być 


ściągnięte, a których urzędy podatkowe dotąd 


nie uczyniły dla braku czhsu. 

Następnie yrze:sówił komisarz rządowy 
hr. Łoś odpowiadając zarazem na interpelacyę 
p. Abrahamowicza w sprawie ulg podatkowych 
wniesioną ha l-szem posiedzeniu Sejmu. Hr. 
Los zwznaczył, iż kraj. dyrekcya skarbowa re- 
szryptem z 12 grudnia z. r. przyznała daleko 
idące ulgi podatkowe dia mniejszych posiada- 
czy gruntowych, a mianowicie polecono wszyst- 
kim starosiwom, aby co do tych kontrybuen- 
tów, których roczna należytość w podatku grun- 
towym i domowo-klazowym bez dodatków nie 
przenosi kwoty 20 zł. (a da tych należy wię- 
cej jak 7/ę wszystxich w kraju podatki opłaca- 
jących), — wstrzymąno faatowanie ruchemości 
i wszelką dalszą czynność egzekucyjną w ogóle 
aż do wrześaia 1894. Celem przyznania dalej 
idących ulg, przedstawione zostały minister- 
stwn odpowiednie wnioski tak co do bieżących 
należytości podatkowych, jak i co do zaległo- 
ści z lat dawniejszych, tak dla mniejszych, jak 
i dla większych posiedaczy gruntowych, któ- 
rzy kięskami elementarnemi w roku 1893 do- 
tksięci zostali, a tymcząsem aż do nadejścia 
upoważnienia ministeryalaego wstrzymano kro- 
ki egzekucyjse w powiatach , klęskami do- 
tkniętych. 

Ogólne suma przypadających do odpisania 
należytości podatkowych z powodu kięsk ele- 
mentarnych w r. 1893 wynosi 1,237.775 zł, w 
której się mieści podatek państwowy w kwocie 
551.593 zł, a dodatki w kwocie 686.182 zł. 
W tej ogólnej sumie nie są zawarte należyto: 
soi pcdatkowe odpisana z powodu niemożności 
ściągnięcia, które wynoszą za r. 1898 kwotę 
około 128.000 zł, z czego przypada około 
100.000 zł. na podatak zarobkowy, a reszta 
dzieli się pomiędzy inne kategorye połatku. 
Z tego wynika, że aiministracya skarbowa nie 
tylko nia zapoznaje trudności, w jakich się 
opodatkowani w skutek doznanych klęsk ele- 
mentarnych znajdują, lecz w kierunku przyzna- 
nia ulg podatkowych poszła do granic możli- 
wie nsjdalszych. 

Co do faktów nadażyć w wymiąrze i 
ściąganiu podatków, oświadczył komisarz rzą- 
dowy, że podane fakta będą jak najściślej 
zbadane i stosownie do wynika właściwe 
środki zarządzone, gdyż nie było i nie jest 
tendencyą obecnej administracyi skarbowej, 
faktów tego rodzaja ekrywaóć tajamnicą, - albo 
brać w obronę w obea stron poszkodowa- 
nych podwładnych organów, ekoro zawiniły; 
lecz przeciwnie, władza przełożona w każ- 
dym wypadku nadużycia, który dojdzie do 
jej wiadomości, z soałą przychylnością dla 
siron poszkodowanych nadużycie surowo skar- 
ci i postara się o to, aby takie nadużycie się 
nie powtórzyło, a w tej mierze pewna Ży- 
czliwość stron w oznajmieniu wprost krajowej 
władzy skarbowej zajść nieprawidłowych z pe- 
wnością przyczyni się do usunięcia powtarza- 
jących się tu na tem miejscu skarg i utyski- 
wań. (Oklaski). 

P. Dzieduszycki Wojciech powały- 
wał się na cświadczenie JE. Pana Namiestni- 
ka w sprawie ściągania podatków. Pierwej 
były nadużycia ale o nich milczano, dziś zaś 
o nich się mówi. Nie jest to jednak dowodem 
niechęci lub opozycyi, ale dowodem ufności 
do rządu, na którego czele stoi mąż, cieszący 
się zaufaniem Saimu. Mówimy więc o złem 
dla tego, bo jest obustronnym naszem iutere- 
sem, abyśmy tu sprawę wyjaśnili. W przeszło- 
ści chcdziło tylko o wyciśnięcis z kraju po- 
datków, stąd z jednej strony niechęć kraju, 
z drugiej biurokratyzm w ściąganiu podatku. 
Tea biurokratyzm położył piętno na systemie. 
Z tego systemu należy się ratować duchem 
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ustawy. Ten dach zaś każe, aby podatek nie 


był pobierany ze szkodą jednostki, bo w prze- 
ciwnym raz.e traci państwo swą podatkową 
siłę, My nie walczymy z „kimś“ ale „czemś*, 
nie z osobą, ale z systemem. Ten system zaś 
potrzebuje poprawy, gdyż błędy jego czujemy 
wszyscy. Jelnym z najważniejszym błędów 
jest nienależyte rozpisywanie podatków. Dalej 
egzekucya nie powinna tego się imuć Go jest 
koniecznam do życia. Błędy te nia tyle leżą 
w administracyi, ile w wykonywaniu prze- 
pisów przez nieodpowiednich ludzi. Bardzo 
często nie uwzglądnią sią przy ściąganiu po- 
datków godności obywatelskiej płacącego, a to 
odstręcza również ludność od dzisiejszego sy- 
stemu. Podatki muszą być ściągano z korzy- 
ścią dla państwa, ale bez krzywdy dla płacą- 
cych. Nad wyrobieniem tej zasady musi pra- 
cować i rząd 1 społeczeństwo, a wtedy dopo- 
możemy naczelnikowi kraju, którego energię 
i poczucie obywatelskie wszyscy wysoce ceni- 
my. (Oklaski.) 

P. St. Dzieduszycki również pole- 
mizował z twierdzeniem p. Huryka, jakoby po- 
słowie reprezuntujący większą własaość ziem- 
ską, nie troszczyli się o interesa ludu. Fakta 
wykazują, iż oni o te interesa gorąco dbają i 
stawiają ja wyżej, niź swe własno. 

P. ks. Siczyński twierdził, iż w Sej- 
mie obecnie dla tego podnoszą się skargi na 
ucisk podatxowy, ż8 na czele ministeryam 
finaasów nie stoi Polak. Takie same ciężary 
były i za ministra Dunajewskiego, a milcza- 
no o nich. W końca postawił rezolucyę, aby 
Sejm wezwał rząd, by przeprowadził rewizyę 
katastru gruntów, położonych nad brzega- 
mi rzek. 

Pp. Abrahamowiezi Vivien wy- 
kazywali faktami, że twierdzenie ks. Siczyń- 
skiego jest niesłuszne, gdyż także za rządów 
ministra Dunajewskiego podnosiły się w tej 
izbie nieraz skargi na ucisk podatkowy. 

Sprawozdawca p. Chrzanowski u- 
waża poprawkę ks. Siczyńskiego za zbyteczną, 
gdyż w r. b. przeprowadzoną będzie rewizya 
całego katastru gruntowego. Zgadza się zaś re- 
ferent z poprawką p. Abrahamowicza. 

losowaniu jako punkt 6 przy- 
jęto wniosek p. Abrahamowicza, który opiewa: 


„Wzywa się rząd, aby powstrzymał przymu:s0- | p 


wy pobór podatków gruntowego i domowo- 
klasowego w okolicach nawiedzonych w roku 
zeszłym  nieurodzajem , po przeprowadzeniu 
zaś dochodzeń co do podatkujących, dotknię- 
tych  powyższemi klęskami, przyznał im 
z urzędu, względnie na podstawie ich żądań, 
ulgi w terminach płatności powołanych podat- 
ków w ten sposób, iżby podatki w drcdze 
egzekucyjnej przed dniem 1 października b. r. 
ściągane nie były, a urosłe stąd zaległości 
w 4 kwartalnych ratach, poczynających się 
z 1 października b. r. bez prowizyi zwłoki spła- 
cane być mogły“. 

Przyjęto również poprawkę ks. Siczyńskiego. 

W dalszym ciągu uchwalono rezolucya 
komisyi i następującą rezolucyę p. Czartory- 
skiego: 

„S8jm wzywa rząd, aby oprócz przyzna- 
nej już ilości 10.000 esntn. soli, wyjednał 
dla gospodarzy wiejskich w okolicach, do- 
tkniętych brakiem paszy, wydanie dalszej 
odpowiedniej ilości soli spiżowej bszplatnie*. 

Przystąpiwszy do dalszych punktów po- 
rządku dziennego Izba uchwaliła etat oddziału 
manipulacyjsego Wydziału krajowego, zgodzi ła 
się stosowiie do wniosku komisyi budżetowej 
na podwyższenie płac do 700 złr. nauczycielom 
stolarstwa i tokarstwa, oraz nauczycielr rysun- 
ków i snycerstwa w męskiej szkołe wydziało- 
wej w Sokalu, oraz na wstawienie w prelimi- 
narz budżetu na r. 1895 kwoty 22.500 złr. na 
sprawienie sprzętów do wewnętrznego urzą- 
dzenia kliniki położniczej. Na stypendya dla 
młodzieży, mejącaj kształcić się za gianieą na 
instruktorów uprawy i wyprawy lnu, postano- 
wiła Izba wstawić w budżet krajowy na rok 
1894 kwotę 1000 złr. Uchwalono wezwać rząd, 
aby wniósł do Rady państwa nowy projekt 
ustawy kwaterunkowej. 

W sprawie urządzenia kursów rolni- 
czych w szkołach ludowych (spr. p. St. Jędrze- 
jowiez) przyjęto następujące wnioski : 

Sejm upoważnia Radę szkolną krajową 
do użycia kwoty 100) złr. z zaoszczędzonego 
budżetu krajow*go fundaszu szkolnego z roku 
1894 na stypendya dla wykształcenia nauczy- 
cieli gospoda, wiejskiego przy szzołach 
ludowych. 2. Sejm przyjmuje do wiadomości 
projekt zasad urządzenia kursów rolniczych 
przy szkołach ludowych. 3. Sejm polega Wy- 
działowi krajowemu, aby wszedł w rokowania 
z rządem co do ndziału skarbu Państwa w ko- 
sztach urządzenia i popierania kursów dla na- 
uczycieli jako też i co do kosztów nauki rolni- 


ga przy szkołach ludowych. Wnioski uchwa- 
ono. 

Do komisyi solnej wybrano p. Stanisława 
Stadnickiego. 

P. Sawczak odpowiadają: imieniem 
Wydzisłu krajowego na interpelacyę p. Szepty- 
ckiego w sprawie niewygotowania poleconego 
memoryała w sprawach podatkowych, oświad- 
czył, że w tych dniach memoryał ten będzie 
wysłany. 

P. Chamiec odpowiedział na interpe- 
lacyę p. Antoniewicza w sprawie zamku Ole- 
skiego, iż zamek ten w ogóle nie kwalifikuje 
Się na umieszczenie w nim zakładu naukowego. 

Koniec posiedzenia o godzinie 2 min. 40, 


następne dziś w sobotę o godzinie 11 przedpo- 
łudniem 
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, „Ke. marszałek zagaił posiedzenie o godzi- 
nie 11 m. 20. Urlopów udzielono p. Wł. Ko- 
złowskiemu na dni 4, p. Grossowi do końca 
sesyi. J 

P. Antoniewicz uczynił wniosek, aby dwie 
pstycye gminy Krasne, skierowane przeciw 
tamecznemu wójtowi, przekazano Wydziałowi 
krajowemu jako komisyi sejmowej do zbadania 
i poczynienia odpowiednich wniosków na naj- 
bliższej sesyi. 

Po odczytaniu spisu petycyi przystąpiono 
do porządku dziennego. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej co do 
dalszych czynności w sprawie konwersyi długu 
indemnizacyjnego i w sprawie urządzenia admi- 
nistracyi pożyczek krajowych przyjęto do wia- 
omości i zarazem ustanowiono nowy etat 
osób i płac personalu. kasy krajowej. Płace 
tego personalu preliminowano na 16.080 złr. 
Do preliminarza budżetu na r. 1894 wstawiono 
kwotę 4505 złr. na koszta zarządu długu kra- 
jowego. A 
Sejm upoważnił Wydział krajowy do przy- 
znania dla czworga małoletnich sierót pozosta- 
łych po śp. dr. „egocie Krówczyńskim b. pry- 
maryuszu szpitala lwowskiego dodatku na wy- 
chowania w kwocie 400 złr. rocznie dla 
wszystkich. 


_ Z kolei przyjęto do wiadomości sprawoz- 
danie z czynności Departańtentu VI 
rajowego i wezwano rząd, aby jak najrychlej 
przedłożył do konstytucyjnego traktowania 
projekt ustawy o należytościac systematycznie 
opracowany, uchylający wszelkie obowiązujące 
ustawy 1 przepisy o stemplach i należytościach, 
a uwzględniający potrzebę uproszczenia posta- 
nowień prawnych i ulżenia ludności. 

„, Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi 
szkolnej o wniosku p. Stanisława hr. Ba d e- 
niego w przedmiocia zmiany ustawy o ko- 
sziach zakładania i utrzymywania szkół ludo- 
wych i o funduszach szkolnych, Jak wiadomo, 
według tago wniosku obszary dworskie przyj- 
mują na siebie dobrowolnie */, część kosztów 
opłacanych przez gminy na szkoły, tak, że na 
przyszłosć gminy i obszary dworskie opłacać 
będą na szkoły po 6%, całej należytości 
wszystkich podatków bezpośrednich. 

W dyskusyi ogólnej zabrał głos p. Po- 
tąozek i w imieniu włościan oraz w imienin 
posłów włcściańskich złożył p St. hr. Badenie- 
mu oraz większości sejmowej szozere uznanie 
za postawienie wauiosku i poparcie go. Na 
wniossk komisyi zgadza się w zupełności i za 
nim głosować będzie. (Oklaski). 

P. Romańczuk cświadczył, ża do za- 
brania "głosu w tej sprawi skiąnią go sposób 
w jaki ten wniosek postawiono. Nie skreślono 
bowiem anteredencyi tego wniosku tak, że kto 
nie zna ich musiałby sądzić, iż sprawa ta wy- 
płynęła teraz dopiero nagle i że jest wyłącz- 
nem dziełem tych, którzy wniosek Stan. hr. 
Bsdeniego podpizali. Tak jednak nie jest, to 
też mówca pragaia Erid lukę i node: do- 
kladną genezę waicsku. Wskutek kilkakro- 
tnych wezwań Sejmu zwołał Wydział krajowy 
jeszcze w r. 188% ankietę, która miała przejrzeć 
wszystkie ustawy szkolne i wypracować projekt 
ich reformy. Na posiedzeniu tej ankiety we 
wrześniu 1887 wystąpił p. Romanowicz z wnio- 
skiem, aby ciężar na utrzymanie nanczycieli 
wzięto na fundusz krajowy, a drugie sformuło- 
wania tego wniosku było, aby ciążary szkolne 
gmin i obszarów dworskich zrównano. 


Mówca zabrał wówczas głos i oświad- 
czył, że chciał taki sam wniosek postawić, ale 
go p. Romanowicz wyprzedził. Nadto postawił 
p. Komańczuk dodatkowy wniosek, aby cię- 
żary gmin i obszarów dworskich zrównano na 
f proc. Wszystkie te wnioski upadły w ko- 
misyi, a przyjęto wniosek ówczesnego posła 
p. Małeckiego, aby dodatki gmin zostawić na- 
dal w tej samej wysokości, ale dodatki obszą- 
rów dworskich podnieść do 6 proc. Sejm nie 
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cudze dobro, nie przedstawiają cech wybitnyoh, 
indywidualnych. Nie różnią się od całego ga- 
tunku, a na wszystkich znać wpływ przebie- 
głego pachciarza, nawet w podwójnej intrydze 
sztuki. 

Pisarz zalecał się do córki rządzey, który 
upatrywał w podwładnym dobrą partyę dla 
swej jedynaczki, bo rachował na wyposażenie 
konkurenta przez wujaszka, jakiegoś Kominkie- 
wicza, zamożnego łyka z sąsiedaiego miaste- 
ozka. Więc p. rządzca zaprasza gości: swojego 
kolegę w rządzeostwia Kapitulskiego z żoną i 
córką, organistę Klawiszewskiego i ogrodnika 
Sałacińskiego ms uroczystość zaręczyn. Tym- 
czaseiu Szkopek psuje cały interes, do któregu 
nie wpływał i na którem tem samem nicby 
nie zarobił. Stręczy on Kwarciokiemu iung 
partyę w mieście, bogatą wdowę, właścicielkę 
trzech kamienie i jednej mleczarni, a przytem 
podsuwa odrazu sposób zerwania zaręczyn, a 
preyssjaniej uzyskania zwłoki. Plan, ułożony 
przez Szkopka, udał się doskonale, i pokazuje 
się nawet, ża wszystkich zadowolnił, bo panna 
Wiktorya miała skłonność tajorą do ogrodnika 
Sałacińskiego, który hodował dla niej kwiaty 
podlewając je łzami szczerego dla rządzczanki 
afektu. Obiad zaręczynowy przeradza się zatem 
tylko w przyjacielskie przyjęcie gości Korczy- 
kiewicza i zamyka intrygę części pierwszej. 

Drugą intrygę rozpoczyna niespodziewany 
powrót dziedzica p. Alfonsa Utrackiego. Nie 
jest to jednak jakiś surowy mściciel, bicz ka- 
rzącej sprawiedliwości nad grzesznymi, który 
groźnem „quos ego“ w proch zetrza rozpasaną 
tłuszczę. Utracki to biedak dychawiozty, cher- 
lak wyniszczony fizycznie 1 moralnie, który 
przeciw rządzcy zbyt ostro występować nie 
može, bo wie, že jest na jego łasce, ponieważ 
weksle dziedzicą na znaczne sumy wydane 
znajdują się w posiadaniu jego oficyalisty. 

eraz znowu Szkopek wynalazł szczęśliwą 


R ZMP E XEO LLL -L-+L.LL-DL SSL 


kombinecyę. Ta sama bogata wdowa, którą 
stręczył pisarzowi, zostanie żoną dziedzica, a 
że właśnie wujaszek tej pani, wielki amator 
rybołówsswa, wypadkiem do Utrackiej Woli 
zabłądził ściągnięty tam widokiem pięknych 
stawów, więc i siostrzenica za nim ściąga. Mal- 
żeństwo układa sią ex abrupto i kończy kome- 
dyę ogólaem przebaczeziem wia i wzajemnych 
uraz dziedzica z cficyalistami. 

W „Moyczach bez kotą“ z nikim się autor 
ostro nie obszedł, nikomu- surowej Kery nie 
wymierzył; łagodny jest, uśmi:chnięty i z wła- 
ściwą sobie pogodą patrzy na ten mały świa- 
tek wiejski, który zna doskonale i odtwarza 
z wielką wiernością obserwacyi. Nad całym 
tym szeregiem obrazów, nad tą galeryą figur 
pochwyconych z życia góruje też humor auto- 
ra, który się w całej komedyi rozlewa. To też 
w „Myszach bez kota“ czuć więcej humorystę, 
niż komedyopisarza. Komizm tkwi w samych 
figurach, nia w sytuacyach, a dowcipy, które- 
mi Jordan trzęsie jak z rękawa, choć ozdabiają 
dyalog ku wielkiej uciesze widzów, mogłyby 
jako oddzielaa humoreski figurować w odpo- 
wiednim zbiorze czy piśmie na zabawę czytel- 
ników przeznaczone. Obo masła próbka. 

Utracki chwiejo się trochę na nogach i 
uważa, ża takie osłabienie może być przeszko- 
dą do małżeństwa. 

— Czy wiełmożny dzisdzió ma się szcigacz ? 
— zapytuje Szkopek. — To komie są od tego, 
żeby się scigały. 

Organista twierdzi: „że on całe nabożeń- 
stwo w garści trzyma, bo na organach ton pro- 
boszczowi poddaje". Ten sam organista bada 
Utrackiego, gdy porównywa niepoczesną figurę 
dziedzica ze wspaniale rozwiniętą korpulencyą 
jego przyszłej żony; „czy aby ma fundusz od- 
powiedni na takie małżeństwo ?* 


— Byłem ekonomer. 
— Pan ekonom. A to jaśnie wielmożny, nie 
ma żadnego gadanie, to jaśnie wielmożny! 

To wszystko są bardzo dobre dowcipy i 
koncepty w tradycyjnym tonie nzszej dawnej, 
dobrej humorystyki. 

Ten kumor, dowcip, ożywiający całą sztu- 
kę, doskonała znajomość stosunków wiejskich i 
w:erna charakterystyka figur sprawiają, źe „My- 
szy bəz kota* są bardzo zajmującym obrazkiem 
komedyowym. 

* 
* * 

Na ostatku ale mie „ostatni* wystąpił 
Przybylski ze swymi „Letnikami*, w których 
wskrzesił dobre tradycya „Wieka i Wacka“, 
„Państwa Wasków* i „Dworu w Władkowi- 
cach“. Talent to podobnie jak Jordana na 
wskróś swojski, nie troszczący, się o teorye i 
prądy literackie jąkie tam sobie przelatują nad 
Europą, a pisze swoje sztuki tak, jak mu się 
przedmiot szem w rękach układa. Optymizm u 
Przybylskieg» jest jeszcze doskonalszym niż 
u Jordane. W jego komedyach nie me prawie 
postaci złych, a jasli Wicki, Wacki, Tiutiow- 
scy czy Mętniocy mają jakie wady, to po to 
tylko, aby się śmiać było z czego. Przybylski 
robi wrażenie człowieka, który zadowolniony 
ze siebie, zadowolniony z ludzi i życia cieszy 
się wszystkiem, co Się W koło dzieje i z tem 
zadowolmiewiem, które czatąmi przechodzi, że 
użyjemy parodoksu, w pewaego rodzaju wesołe 
rozrzewnienie, przenosi codzienne obrazy do 
swoich sztuk. 

Ta potrąciliśmy © drugą, oprósz humoru, 
przyczynę powodzenia sztuk Przybylskiego. 
Jest nią owa rzewność, struna uczuciowa, któ- 
ra w każdej jego sztuce brzmi i często odzywa 
się w najzabawniejszej sytuacyi, tworząc wraz 
z nią dziwną a nadzwyczaj miłą harmonię. Mi- 


Pachciarz zapytuje Szczupaczkiewicza, jak | mo tych wszystkich przymiotów nie mało mu- 


raa tytułować jego godną osobę. 


siał się Przybylski nasłuchać od tych kryty- 


W OZ Z Z W ZZ A A Z Z 


ków, którzy z każdego talentu chcieliby coś 
innego zrobić niż jest. Otóż ci przerabiacze 
autorów wpierali w Przybylskiego, że powinien 
„pogłębisć* swe komedye, pod czem rozumiano 
zapewna tendencyę. Ale na szczęście pan Przy- 
bylski mimo tych nawoływań „poszedł swoją 
drogą“ i pozostał sobą: niefrasobliwym kome- 
dyopisarzem, pełaym świeżości i naturalności. 

Nieodrodnem też jego dziecięciem są „Le- 
tnicy". W pierwszym akoie rozgrywa się akcya 
na tle wiejskiego krajobrazu jakiejś miejsaowo- 
ści, na którą spadło grono „letników“ na mie- 
szkanie. Jest rano, pełne piań kogutów, nawo- 
ływań i tych odgłosów]przeróżnych, tak miłych 
uchu gospodarza, które jednakże dla mieszcza- 
chów, bawiących na letniem mieszkaniu, mają 
to jedynie przykre znaczenie, że ich budzą ze 
snu. Powoli gromadzą się przed domem: Mę- 
tnicka wraz z dwiema córkami nie pierwszej 
już młodości Lsosią i Manią, ulubionym przez 
Przybylskiego typem „kochanego dziewczątka”, 
zjawia się dalej Balbińska z dwiema córkami i 
matką Mirkowską i Łatkowska. Panie te gwa- 
rzą o swoich mężach, narzekają na nich, opo- 
wiadają sobie ploteczki, z których dowiaduje- 
my się, że mają jeszcze jedaą sąsiadkę, Wale- 
ryę Dzwonecką, wdowę nibyto, która jednakże 
wśród mnóstwa fotografii męskich nie umie 
nawet odszukać wizerunku swego nieboszczyka 
męża. Osoba to dls pań mocno podejrzana. 

W to gniazdko letuisów wnosi ożywienie 
przybycie Mętaickiego, zwłaszoza, że wraz z nim 
przybyło dwóch młodych ludzi Karklewicz i 
łoszyński, co daje powód Mętnickiej do Kom- 
binacyi matrymonialnych, mających na celu 
wybawienie lieosi z staropanieństwa. Ale we- 
sola trójka pzzybyła na wieś w bardzo pło- 
chych zamiarach, bo zwabiła ich — Dzwone- 
oka, dawna znajoma z bruku warszawskiego. 
Największym przestępcą jest Łoszyński, który 
wysławszy małodą żonę z matką do sąsiedniej 
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wioski, zabawić się postanawia po kawsalersku 
i przedstawia się towarzystwu także jąko ką- 
waler-geometra. 

Z przybyciem mężczyzn powstaje projekt 
majówki, podozas niej wymykają się Łoszyński 
i Mętnioki do Dzwoneckiej, czskającej na nich 
z butelką szampana, Karklewicz przy cinoiu- 
babce, a właśsiwie przy Mani Mętnickiej zapo- 
mina o bożym świecie. Ale nieszczęście tuż tuż 
wisi. Znudzone samotnością przybywają nie- 
spodzianie na mejówkę Łoszyńska z matką swą 
Rybacką. Spostrzega je Karklewicz w chwili 
kiedy schwytawszy jako „ślepa babka“ Manię, 
zrywa sobie chustkę z oczu. One go znają, 
wisdzą że jest przyjacielem Łoszyńskiego — 
wszystko się więo wyda. 

— Ratuj pani!.. nieszczęście... wyprowadź 
mnie stąd! — woła Karklewicz. 

Mania go wyprowadza, a on idzie nawra- 
caó zbłąkanych. Łoszyńskiemu prędko wzruszył 
serca i przy pomocy Mani kryje go na stry- 
chu, ale Mątnicki nie rusza się z miejsca i zo- 
staje na czarną kawę u Dzwoneckiej, u której 
porządnie sobie podehmielił pijąc rozmaite zdro- 
wia: Desdemony, Otella i śpiewając: „Tere fere 
bum -dije“. 

Letnicy powracają z wycieczki, a dzięki 
Mani i Rarklei wiczowi układa się wszystko do- 
brze. Najgłówniejszy bowiem nieprzyjaciel Mę- 
tuicka zostaje przejednana, oświadczynami Kar- 
klewicza o rękę Mani. Łoszyński okazuje się... 
czystym jak łza i tylko „poświęcającym się“ 
dla ocalenia honoru przyjaciela, a żona nawet 
nie chce słuchać nsprawiedliwienia jego, odpo- 
wiada mu krótko: „Później mi to opowiesz*, i 
rozrzewnione porywa z sobą męża. Dzwoneckiej 
wreszcie dostaje sią stary kawaler Pernoki. Ta- 
kim to swojskim obrazkiem są „Letnicy* Przy- 
bylskiego. 


Wydziału: 
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załatwił tej sprawy pomimo, że jeszcza 
Szczepanowski kilkakrotnie ją podnosił. 

Oto wyjaśnienie, które p. Romańczuk 
choia? dać. 

„Nie powiedziałem tego — rzekł mówea 
— dla tego, ażeby umniejszyć zasługi sza 
nownego wnioskodawcy, ale dla tego tylko, 
ażeby nie robiono posłom ruskim tudzież pol- 
skim demokratycznym zarzutu, że nie troszozą 
się o dobro ludu. Dla szanownego wnioskodawcy 
jednak jestem z całem uznaniem, tera bardziej, 
że podjął on się sprawy, której nie udało się 
przeprowadzić innym. Na tych wyrazach uzna- 
nia kończę moje przemówienie*. Pa 

P. Rutowski zaznacza, iż po przyjęciu 
wnioski St. hr. Badeniego żywszym pójdzie- 
my krokiem na polu oświaty ludowej. Mówca 
wykazuje, ża myśl poruszona we wniosku hr. 
Badeniego kiełkowała już od dawna w kraju 
i sejmie; dawno już myślano nad zrównaniem 
ciężarów ponoszonych przez gminy z ciężara- 
mi ponoszonymi przez obszary dworskie, cały 
szereg posłów radził o tem 1 stawiał odpowie- 
dnie wnioski, i dopiero p. St. hr. Badeniemu 
udało się wstrząsnąć w. chwili stosownej drze- 
wem tak, że spadł z niego Owoc. 

Ustawa, która ma dzis być uchwaloną, 
jest dowodem, że wszystkie stany naszego 
kraju chcą w równej mierze myśleć i pomagać 
rozszerzaniu się oświaty ludu, że nie usuwają 
się nawet od nejwiększych i najcięższych ofiar 
na te cele. Z pogodą więc możemy patrzeć w 
przyszłość narodu. W końcu wyraził mówca 
najżywsze nznanie wnioskodawcy. t 

Sprawozdawca p. Wojciech Dziedu- 
Szycki zaznacza, że jest w tem miłem poło- 
żeniu, iż z nikim polemizować nie potrzebuje. 

owa usiawa, uchwalona wedłag wniosku hr. 
Budeniego, rozkłada ciężar równomiernie ua 
wszystkich obywateli kraju i równocześnia sta- 
wia zaporę, by te ciężary nie przekraczały pe- 
wnego maximum, gdyż po zs tą granicą usta- 
wa powołuje do ofiar na szkoły nie poszcze- 
gólne gminy i obszary dworskie, lecz całe spo- 
łeczeństwo. Pokolenia przyszła błogosiawić bę- 
dą tym, którzy myśleli o poprawie szkolnictwa 
i daj Boże, aby to, co dzis Sejm uchwala, do- 
bry owoc przyniosło (Oklaski). 

W głosowaniu przyjęto pierwsze cztery 
paragrafy projektu ustawy krajowej o kosztach 
zakładania i utrzymywania szkół ludowych i o 
funduszach szkolnych zgodnie z wnioskiem S:. 
hr. Badeniego. 

Godzina pierwsza, rozprawa szczegółowa 
nad tą sprawą trwa dalej. 


KRONIKA. 


Lwów 10 lutego. 

W sprawie dziesięciomiljonowej pożyczki udało 
Się dziś do ks, marszałka Sanguszki grono obywa- 
teli reprezentujących Tow. wiaśnicieli realności i 
przedstawiło mu jak niebezpieczną operacyą byłaby 
ta pożyczka dla miasta. Deputscyę składali pp-: 
Jakób Lewicki, Zygmunt Richtman, Jan Wewiórski, 
Maurycy Nierenstein i Zygmu:t Drągowski. Książę 
marszałek przyjął tych panów życzliwie, przyznał, 
Że argumenty ich rą bardzo poważne i zaręczył, Że 
Wydział krajowy zastanowi się nad niemi głęboka. 
Potem deputacya udała się jeszcze do kilku wybi- 
tnych posłów i prosiła ich o opiekę nad zagrożoną 
przyszłością Lwowa. 

Mianowania. Biskup tarnowski ks. Ignacy £73- 
bos miazowzny zostal tejaym radzą, 

Na wieść 6 tera odznaczeniu pesłowie sejmowi 
Z ziemi tarnowskiej wysłali dziś do księdza biskupa 
telegram gratulacyjny. Telegram ten podpisali pp.: 
kg, Sanguszko, Gustaw i Tadeusz Romerowie, Jan 
Stadnicki, Rogeyski, Mąęciński, Midowicz, €ękowski, 
Rutowski, Lange, Hoszard, Klemensiawicz, Tysz- 
kowski, Pilat, Struezkiewicz, Rey. 

a Odznaczenis. P. Aleksander Obertyński w Ha- 
towicąch otrzymał krzyż komandcraki orderu papie- 
skiego św. G.zegorza. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Turno- 
Wie rozpisała z terminem do 15go bm. konkurs na 
posadę rz. kat. kstechety w 5-kl. szkołe na Strusi- 
nie w Tarnowie, z roczną płacą 770 złr. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Jan Kołodzi: jezyk 
Wpisany został na listę adwokatów z siedzibą w Era- 
kowie. — Dr. Leoa Goldfarb, adwokat w Kołomyi, 
Przenosi się do Sokala. 

Koncert. W niedzielę t. j. jutro, odbędzie się 
w sali Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ wielki 
koncert muzyki wojskowej 30 pułku piechoty pod 
kierownictwem wybornego kapelmistrza p. Rolla. 
Program jak zawsze zajmujący i pełen nowości. 
Między innymi odegrany będzie Rolla polonez: „Górą 
przemysł i budowa”. 

Magiczne przedstawienia. Do Lwowa przybył 
słynny magik p. Merelli i da w sali Frohsinu parę 
przedstawień. Pierwszo nastąpi jutro, w niedzielę, 
o godzinie 8 wieczorem. 

Polskie oratoryum. Bractwo Erólowej Korony 


BLADA DYANA. 
POWIESCO 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dzlszy). 

— Pożar postępuje... powietrze , 
się tak, że z trudnością oddychamy... Siły opu- 
szczają nas.. Zdaje nam się, jak gdybyśmy na 
piersiach mieli jakis ogromy, tłoczący nas cię- 
Żar.. Za kilka minut, jeżeli pam będzie się 
opierał, a kto wie, czy Już nie jest za późno, 
ogień dosięgnie windy.. Ze starej kopalni na- 
pływa gaz, który się zajmie 1 spali nas ży- 
wcem.. Płomienie podniosą SIę szybem w górę 
1 ogarnę budynki... w a 

A gdy Bartoli, na pół przytomny, nie nie 
odpowiedział, Mazurier dodał: A 

— Jest nas tu przeszło stu. Jest dosyć as 
bin, ale katastrofa nastąpi prędzej, zanimbyśmy 
doszli do połowy szybu. Niech pan wybiera 
pomiędzy nami, którzy czekamy i czynimy 
ofiarę z naszego życia, a dwojgiem pe Uk. 
dzieci, drogich i panu i nam, lecz nie ŻyjĄCYĆ 
Już zapewne, a których w każdym razie nie 
możemy ocalić... k 

Bartoli przeciągnął ręką po czole 1 bie- 
dnym wzrokiem wodził po twarzach oczeku- 
jących na jego rozkaz górników. | 

Zapanowało milczenie głębokie, uroczyste. 

Ogień zbliżał się coraz więcej, groźny, stra- 
szny. 

Galerya podobną była do otchłani, oświe- 
tlonej błękitnawemi płomieniami, które posu- 
Wając się cicho, pokrywały wszystkie przed- 
Mioty; od czasu do czasu tylko słychać było 
stuk upadających zwęglonych części rusztowań. 

Więc zasypujcie! — odezwał się tak ci- 
phym głosem Bartoli, że usłyszał go tylko naj- 
liżej stojący Mazurier. 

— Do roboty! — powtórzył stary górnik. 
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Obligacye pożyczek krajowych 


p- | polskiej zamierza podczas wystawy urządzić wapa- 


niułą uroczystość, ua której wykonanem będzie 
wielkie oratorynm p. t. „Ślaby Jana Kazimierza”, 
Sędziwa poetka Seweryna Duchińska pisze słowa 
do cratorynm, zarząd bractwa zaś uprosił profesora 
Mieczysława Sołtysa, aby napisał muzykę do tego 
poemata. 

Pożar na wystawie. Wczoraj po połułnin 
wszczął się ogień w pałacu sztnki na wystawie. Od 
fajerek osuszejących mury zajęło się rusztowanie. 
Ogień natychmiast stłamiono. Ziesztą nie zagreżało 
gmachowi Żadne niebezpieczeństwo, gdyż jako ognio- 
trwały, nie mógł paść ofiarą pożarn. 

Rzeż w Krożach. Z Litwy donoszą o nowym 
szczególe odnoszącym się do znanych już naszym 
czytelnikom wypsdków w Krożach. Zajęty katowa- 
niem bezbronnego ludu i więziony w kościele jene- 
rał Klivgenberg nie jadł podobno cały dzień. Zgło- 
dniawszy posłał kilku kozaków i uriadników do 
dziedzica Króż p. Bzukszty po żywność. Na to za- 
żayłał p. Szuksta asygnacyi na piśmie, ilə czego ma 
wydać, aby potem mógł wystąpić z żądaniem za- 
płaty wobec kasy urzędowej. W odpowiedzi, Klingen- 
berg ponownie posłał do dwora oddział kozaków, ule 
już z nakazem rabunku. W ten sposób zdobył sobie 
Żywność gubernator kowieński. 

„Dito“ uderza gwałtownie na zarządy niektó- 
rych szkół lwowskich, że w dzień popielca na na- 
bożeństwo do kościoła wysłały także dzieci ruskie. 
Zdaniem Diła straszna im się krzywda stała |... 
Cóż to myśli sobie szaucwny organa romuńczukow= 
ski, czyż w jego oczach kościół rzymsko-katolicki 
jest bóżnica żydowska czy choćby kircha ewangie- 
licka, aby w nim noga rusina-katolika postać nie 
mogła ? 


Nekrolog. Na kresowem Pobereżn dawnej Pol- 
ski, na klasycznej ziemi kurhanów i wielkich wspo- 
mnień, w dniu 27go stycznia r. b. za karawanem, 
w myśl tradyvyi rodzinnej, w czarne woły zaprzę- 
żonym, kilkatysięczny żałobny pochód przeważnie 
z włościen złożony, odprowadził na cmeut:rz Ber- 
szadzki zwł:ki śp. Róży z Rossich Jurjewiczo *ej, 
małżonki kniezia Mieczysława Jurjewicza, wiaś.i- 
ciela położonych na Ukrainie dóbr Berszadzkich, 
która w 49 roku Życia, a w 30 rocznicę małżeńską 
padła ofiarą zabójczej infuency, osierocając męża, 
dzieci i rodzinę. 

Włoszka z rodu i wychowania, pokcchała tę 
ziemię, na której lat 80 spędziła i w dzieci wszcze- 
piala zawsze miłość Ojczyzny i tradycyi rodzinnych, 
Miłosierna i ofiarna dla nędzy i ubóstwa, do ostat- 
nich chwil życia pamiętała o biednych i sierotach 
nawet w oddalonych dzielnicach kraju. 

Obdarzona niezwykłą urodą, wielką inteligen- 
cyą i przymiotami towarzyskiemi, znaną była w sza- 
rokich warstwach naszego społeczeństwa. Świerć jej 
była wzorem dobrej chrześcijańskiej śmierci. We- 
zwawszy sama kapłana, z głęboką wiarą, ufaością 
i pogodnem obliczem przyjęła nieboszczka w wilię 
śmierci do serca swego tego Boga, który powie- 
dział: „Błogosławieni umarli, którzy w Panu umie- 
rają*. Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie! 

Nabożeństwo żałobne za śp. Lenartowicza od- 
było się we czwartek w kolegiacie stanisławowskiej 
staraniem tamtejszego oddziału pedagog. 

Mody męskie. Z Paryża nadchodzi wiadomość, 
iż spartańska iście gnrowość , która w modach mę- 
skich od lat paru obowiąrywsła, nakazując panom 
stworzenia pozbawiać się wszelkich Świecideł (na- 
wet... obrączek Ślubrych !) dokonała z rozpoczęciem 
1894 roku zupełnego zwrotu. U eleganckich Pary- 
Żan nietylko już przestała „razić“ przy stroju bale- 
wym obrączka ślubna, ale weszły w modę wszelkie 
możliwe świecidełka i brylanty pod wszeleką po- 
stacią, Ręce mężczyzn więc „msdne* są znowa, gdy 
je stroją w znacznej liczbie brylantowe pierśc onki, 
kamizelkę znów „dobrze ubiera“ gruby złoty łańen- 
szek, w krawacie znów „przydz się“ ładna brylan- 
towa szpilka — i wszystko to szanująry się Pary- 
Żanin może znów — musi nawet — nosić, bez obs- 
wy o to, aby go pogądzono, iż w jego osobie ukry- 
wa się jakiś brezyiijski milioner. O pierścionkach 
już wspominaliśmy; iuformatya co do nich głosi 
zsesztą krótko: im więcej i ładniejsze, tem lepiej. 
Więcej wymagań już stawią elegant paryski obec: 
nie szpilce do krawata, W pierwszym rzędzie po- 
winna ona być perłą; m:że też być dziełem jubi- 
lerszczyzny z drobniejszych perełek ; może być perłą 
w koztałcie giusz i, nic też niə szkodzi, gdy Szpil- 
ka będzie poprostu.. ładnym brylantem. Na szpilki 
do krawatów mogą też znów przydeć cię stare złota 
monety, ku wielkiemu podobno zmartwieniu namiz- 
matyków, którzy „wandali zmowi* tema nie umieją 
przeszkodzić. |Inne drogie kamienie nadają sią do- 
skonale na wizerunki listków, kwiatków, zwierzątek, 
słowem całej botaniki lub zoologii. Bardzo poszuki- 
wane są małyki z ciemnych kamieni lub kompozy- 
cyi, a także i wizerunek „Morica“, orang-utanga 
z „Jardin d'Acclimatisation*, który niedawno świat 
ten pożegnał. Wizerunki żabek i jaszczurek takża 
bardzo modne — a przedewszystkiem — przede- 
wszystkiem wytrwały wielbiciel ziemi — księżyc. 
Tego poważnego jegomoś'ia wyrabiają obecnie jubi- 
lerowie, jako szpilki do krawatów, pod różnemi po- 
staciarai, Już to pyzatego z sarkastycznym uśmie- 


Górnicy rozpoczęli przerwaną pracę. Po- 
wietrze było tak duszące, że tylko groza nie- 
bezpieczeństwa dodawała im sił i energii. 

Jeden Bartoli wydawał się obojętnym na 
wszystko, co go otaczało. 

Przegroda wznosiła się coraz wyżej; stos 
kamieni, zmięszanych z mokrą gliną, dosię- 


rozrzedza ; gnął sklepienia. Przez szpary tego muru, wzno- 


szonego z pośpiechem, przebijał już tylko gdzie- 
niegdzie z płonącej galeryi ogień, oświetlając 
słabym odblaskiem jej część odgrodzoną. Na- 
reszcie robote została ukończoną. 

Kopalnia była ocaloną. 

— Wstępować na drabiny! — zawołał Ma- 
zurier. 

Z chwilą ukończenia improwizowanego 
muru, powietrze stało się muiej duszącem. Ro- 
BI rozstąpili się przed Bartolim. 

— Niech pan idzie... 
— Idźcie, ja pójdę ostatni. 

_ Zaczęli wychodzić. On udawał, jak gdyby 
chciał iść za nimi, lecz gdy już wszyscy gót- 
nicy byli na drabinach i pierwsze ich szeregi 
wychodziły na Świeże powietrze powierzchui 
ziemi, Bartoli pozostał w szybie sam jeden. 


XIII. 


Wyznanie. 

Filip leżał bez przytomności. Spadsjąca 
z rusztowania belka, uderzywszy go w piersi, 
powaliła go pod stos gruzów i odrzuciwszy 
w tył, rozdzieliła go z Klarą. 

Gdy po długim czasie odzyskał nareszcie 
zmysły, chciał powstać, lecz nie mógł. Zda- 
wało mu się, jak gdyby był pogrzebany żyw- 
cem. Dusil się, Oczy, usta i uszy miał zasy- 
pane piaskiem. Nadto, jakiś spoczywający na 
nim ogromny ciężar, więził go ze wszystkich 
stron i nie dozwalał powstać. Oddychał z tru- 
dnością. n 

Gdy zdołał nareszcie zdać sobie sprawę 
z tego, co zaszło, przypomniał sobie Klarę. 


z r. 188%, 1888 i 1889 
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zostały wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem 
1 maja 1894, Obligacye te przyjmujemy już obecnie jako 
gotówkę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy za- 


PRZEGLĄD z dnia 11 Lutego 1594. 


chem, już w czapce dżokejskiej, w eylindrze prze- 
krzywionym na bok, w kepi Żołnierskiem z głupko- 
wata twarzą rekruta kawaleryi itd. Taż sama moda 
dotyczy i spinek do mankietów, które powinny być 
duże i błyszczące. Słowem, zostaliśmy nad Sekwaną 
równouprawnieni i możemy na wyścigi z p:niąmi 
rujnować się na świecidełka i brylanty. 


Stan powietrza. Term. + 5‘ v godz 8 runo, 
w poź. +- 8° BM. Burom. 761, Pogoda. 

Myśli. 

Aby być z siebie zadowolnionym, trzebu być 


bardzo głapim. 


za 


Literatura > Sztuka. 


* Koncert panny Fridy Scotty. Gra pełna 
dystynkcyi i uczucia, ton dnży, miękki, serdeczny, 
frazowanie subtelne, technika ogromna, intuicya 
artystyczna wielkas, — oto przymioty gry p. Scotty. 
Dodajmy do tego,że artystka jest prześliczną młodą 
osobą, ma szafirowe oczy, krucze włosy, grecki no- 
sek; że wygląda na estradzie nadzwyczaj ujmująco, — 
a zrozumiemy dla czego wszyscy ci, którzy byli na 
wczorajszym koncercie opuścili salę oczarowani i 
dziś zgodnym chórem pieją hymny pochsalna na 
cześć artystki, 

Drugi koncert p. Fridy Scotty odbędzie się 
w poniedziałek w sali Domu Natodnego. Znako- 
mita artystka wykona wspaniały koncert Mendel- 
sohna, następnie utwory Brahmsa (Tańce węgierskie) 
Svendsena, Lotta (La fileuse), Vieutempsa (Fan. 
tasia). Pianista p. Eiasler odegra utwory Liszta 
i Chopina Koncert woter niezwykłego powodzenia 
uroczej wirtuozki odniesionego wczoraj zapowiada 
Się świetnie. , 

Początek o godzinie pół do 8. Bilety są do 
nabycia w księgarni Jakubowskiego i Ziaduowicza, 
ulia Karola Ludwika l, 1. 

* Śmigusa, dwutygodnika humorysty czneg”, wy- 
szedł nr. 8 z dnia 1 b. m. w ptedwójn*j objąteści, 
zamiast bowiem jeinego arkusza tekstu zawiera dwa. 
Odtąd zawsze będzie „Smigas* wychodził w tej sa- 
mej podwójnej objętości, cena prennmeratyjna jednak 
pozostanie ta sama. Ostatni numer odznacza się wiel- 
kim doborem humory :tyczeych artykułów. Dodatex 
zawiera „Listy z prowincyi,* humcreskę p. G. Kun- 
cewicza „Pantoflo p. Marcina,“ odpowiedzi g ufolc- 
ga, łamigłówki i dziarski polonez kapelmistrza 30 
pp. p. Rolla p. t. „Wstępny artykuł,“ poświęcony 
komitetowi b.lu dziennikarskiego, Piękne rysunki 
pp. Weina i Kruszewskiego przyozdabiają ten numer. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 8 lutego, 


(Z.) Tydzień ten należy wvłącznie niemal 
do walorów kopalni i fabryk żelaza. W mię- 
dzynarodowych papierach spekulacyjnych, na- 
dających zazwyczaj ton giełdzie, panuje sta- 
gnacya kompletna, tak, że n. p. w kredytach 
największa różnica kursu wynosiła dziś 60 ot., 
natomiast praskie akcye żelazne podskoczyły 
dziś o 12 złre., alpiny o 3 zł, Rima Murany 
także o 3 zł. Praskie akcye żelazne zyskały 
więc w ciągu czterech dni przeszło 22 zł. 
Haussa ta na naszym targu walorów żelaznych 
jest niejako echem takiej samej hanssy na tar- 
gu berlińskim, gdzie jednak walory górnicze 
w nierównie szybszem tempie idą w górę. 
Kontrmina berlińska zawiesiła dzis swą broń 
na kołku, to też arbitraż był niemal zupelnie 
bezczynny. Prąd zwyżkowy u nas obejmował 
oprócz górniczych papierów także lokalne bu- 
dowiane i kolejowe. Renty leżały początkowo i 
zupełnie odłogiem, dopiero przy końcu ożywił 
się nieco ich tasg na wiadomość, że bank au- 
stro-węgierski zniżył eskont z 4!/, na 4%, zaś 
stopę procentową w lombardzie wslorów pań- 
stwowysh zniżył na 4j), a walorów prywa- 
tnych na 5%. Na giełdzie paryskiej panowało 
słabe usposobienie, a wszystkie kategorye rent 
francuskich spadły. Powodem tego spadku były 
pogłoski o nowych żądaniach olbrzymich kre- 
dytów na armię i marynarkę. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty aus. 35860, węgierskie 429 25, 
Auglobanki 155 25, Uniony 262'—, Bankvere:ny 
12875, Limderbanki 25760, Ladwiki 21725, 
Czerniowisokie 263:50, Elbethale 241'75, Renta 
papierowa 9795, srebrna 97-75, nustryacka 
złota 12035, 40, austr. renta wani. kor. 9740, 
węgierska złota 11750, 4, węgierska renta 
wal. kor. 9490, dukat 5'93, 20-franzówka 9 961/,, 
marki 12:27, ruble 1'34'/,. 
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Felegramy „Przeglądu“. 
Wiedeń 10 lutego. Pogrzeb prof. Billrotha 
odbył się wczoraj przy niezmiernie licznym 
udziale lekarzy, uczonych, studentów i publicz- 
ności. Zwłoki złożono na katafalku w świątyni 
protestanckiej przy Dorotheerstrasse, dokąd 
przybył arcyksiężą Rainer w gronie mini: 
strów i innych dostojników. Mowę żałobną w 


Czyżby została, równie jak on, zasypaną 
i może już nie żyje? i 
— Klaro! Klaro! — zawołał, ale głos jego, : 
Li westchnienie konającego, był słaby, bez 
echa. 
— Czy ja już umieram? — szepnął. 
Otaczała go ciemność głęboka, grobowa, | 
padając bowiem, upuścił lampę. | 
Po wielkim wysiłku udało mu się wycią- 
gnąć zgruzów jedną rękę. Poruszył nią — była 


zbolała, ale nie złamana. Mając ją wolną, W 


czął usuwać z piersi przygniażający go ciężar. 
Były to części rusztowania, zmięszane ze źwi- 
rem ziemią t kamieniami. Tuż obok niego pękła 
skała. Gdyby się był znajdował o kilka kro- 
ków dalej, byłby zmiażdżony zapadłem skle- 
pieniem. r F 

Przstłaczający go ciężar w wielu miej- 
soach mial luki, utworzone przez pokrzyżowane 
belki rusztowania. Przez te luki, z niezmierną 
trudnością i niewymownym wysiłkiem, czło- 
a: tak zręczny, jak Filip, mógł się wyśli- 
znąć. 

Gdyby miał zapaloną lampę, prędko zdał- 
by sobie sprawę ze swej krytycznej sytuacyi, 
ale otaczała go ciemność, każdy więc ruch mu- 
siał być obmyślanym i wykonanym z ostrożno- 
ścią niezmierną. 3 

Po kilku minutach uwolnił rękę drugą, 
równie zbolałą i potłuczoną, ale całą. 

Lecz ileż, dla osiągnięcia tego rezultatu, 
musiał użyć wysiłku! 

Wśród ciszy tego grobowca słychać było 
tylko głuche chrapanie piersi, pracę człowieka, 
wyczerpującego siły dla ocalenia życia. 

Była to straszna walka bezwładnej masy 
z inteligencyą, walka zajadła. Ciemności te 
zdawały się przyoblekać w kształty ludzkie; 
ile razy bowiem Filip wyciągnął ręce, ze wszyst- 
kich stron w około siebie spotykał olbrzymie 
ramiona, które go więziły, trzymały z siłą nie- 
przezwyciężoną, ściskały go ramiona rusztowań 


mianie na inne obligąacye. 


świątyni miał pastor Zimmermann, na cmen- 
varzu zaś dziekan fakultetu medycznego dr. 


Vogl, tudzież profesorowie ussenbauer i 
Chrobak. 
Wczoraj odbyło się znów w Məidlingā 


zgromadzenie robotników bez zajęcia, w któ- 
rem wzięło udział przeszło 2000 osób. Z po- 
wodu gwałtownych wycieczek na rząd roz- 


wiyzał komisarz policyi zgromadzenie, poczem | 


około 400 uczastników udało się przed ratusz 
celem urządzenia tam demonstracyi, policya 
jednak rozpędziła ich bsz trudności. 

' lokalu towarzystwa przemysłowego 
zebrali się wczoraj reprezestanci najwybit- 
niejszych korporacyi tutejszych celem nara- 
dzenia się nad tem, w jaki szosób najgodniej 
uczcić jubileusz 50-letniego panowania Cesa- 
rza. Omawiano różne projekty, poczem posta- 
nowiono, że uroczystość ta ma być ogólno- 
austryacką, należy zatem utworzyć wielką 
komisyę z reprezentantów wszystkich korpo- 
razyi w monarchii. 

Komisya gminna sejmu dolno-austryac- 
kiego przyjęła projekt zaprowadzenia bezpo- 
średnich wyborów w kuryi gmin wiejskich. 

Paryż 10 lutego. Gubernator Sudanu na- 
desłał tu depeszę tej treści, że pułkownik Bon- 
nier z całym swoim sztabem wyruszył 12 zm. 
z Timbuktu. Koło Gedan napadli krajowcy ko- 
lumnę francuską podczas snu i wymordowali 
ją. Tylko jednemu kapitanowi i kilku żołnie- 
rzom udało się uciec. Rekonesatsów nie można 
było wysyłać, gdyż nieprzyjaciel w wielkiej 
sile krążył dokoła miasta. Ludność miasta Gredan 
ickolicy nie miała nie wspóln'go z tym na- 
padem, pragnie ona spokoju i przyjęła Fran- 
cuzów bardzo dobrze, a nawet dosyć odległe 
miejscowości przyjmują protektoret Francyj. 

Z powodu tej katastrofy wiele dzienników 
wyszło w żałobaych obwódkach. 

Petersburg 10 lutego. Car ma się już tak 
daleca lepiej, że przyjmuje sam raporty od 
ministrów. 

Berno (n?rewskie) 10 lutego. Na wczoraj- 
szen posiedzeniu sejmu oświadczył namiestnik, 
że prawdopodobnie niebawem już będzie mógł 
przedłożyć projekt regulacyi rzeki Morawy. 
Ogólne koszta tej regulacyi wyniosą około 14 
milionów, z czego przypadnie na Przedlitawię 
10,5 miliona, a na Węgry 35 miliona. Na wio- 
snę już komisya złożona z ludzi fachowych 
przedsięweźmie obejście i naoczne oględziny 
całego biegu Morawy. Oświadczenie to na- 
miestnika przyjęte hucznymi oklaskami. 

Paryż 10 lutego. Wszystkie dzienniki o- 
mawiają smutny fakt wymordowania ekspedy- 
cyi francuskiej pod wodzą pułkownika Bonniera 
i domagają się energicznego wystąpienia ce- 
lem przywrócenia powagi Francyi w central- 
nej Afryce. 

Dyrektora instytutu „Banque d' Esgompte* 
Soubeyrann uwięziono. Obiega pogłoska, że 
bank ten ma zlikwidować. 
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[Wwadesłana. 


Pozostają na cgólne żądanie Publiczności 
powiatu kusiatyńskiego nadal w Hnsiatynie i 
ordynnję jak dotychczas. 

Husiatyn dnia 6 lutego 1894 

Dr. Feliks Hahn. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Marjan HawranekK 


b. lekarz kliniki Hofratha Kahlera we Wiednia, lekarz 
szpitala powszechnego, mieszka plac Kapitalny l. 2 I p, 
(nad sklepem p. Knanera). Ordynuje od 3—5 


| Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


ordynuje od 8—5 ul. Teatrąlna 1. 6 |naprzeciw Katedry). 
Specyalista chorób skórmych | wanerycznąch 
Dr. Kazimierz Podlewski 


b. lekarz na klinice prof. Fourniera w Paryżu i Lessara 
w Berlinie. 
Ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5. ul, Chorążczyzny 16, 


Okulista operator 


Der. Teodor Bałłaban 


b, asystent prof, Borysikiewicza. Wałowa 7. 


n 


Specyalista chorób gardła nosa i pluc 


Dr. Kazimierz Trzcieniecki 
Kopernika Nr. 14, II pietro 
b. sekandaryusz i lekarz na klinice iaryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schruttera we Wiedniu po 5 letnich 
studynch specyalnych ordynuje od godziny 11—12 przed 
połuduism i od 3—5 po poładniu. Dls ubogich bezpłatnie. 


Dentysta Dr. B. Kaczorowski 
były uczeń szkoły berliuskiej, przeniósłezy swój długoletni 
Zakład dentystyczny 
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej L 28, 
(starą poczta), parter od godz. 9—1 przed. i od 2—5 
popołud. W niedziele i święta od 9—12 przedpołud. Dla 


ubogich chorych c>dziennie ambulatoryam od godz. 8—9 
przedpołudniem. 


BA. JONASZ 


dem bamkowy i kantor wymiamy 

wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 

B$ kupuje i sprzedaje wszelkie 

wartosciowe i monety po najdo 
szym kursie e o 


dziennym 
do ciągnienia 15 %. m. na 8%, losy austr. 
Zakładu kred. ziem. I. em. po 1 złr 50 ct. wraz ze 
templem. 


8 
Główna wygrana 90.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do- 
łączasie 20 ct. na portoryum. 
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane, 


apiery 
adniej- 


Sem o hh ||| 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 10 lutego 1894 

HOTEL FRANCUSKI. B. Skibniewski z Ba- 
lie. M. Paszkudzki z Dobromila. F. Jarantowski 
z Twierdzy. K. Bastgea z Romanowa. D". Broniow- 
ski z Sokala. J. Grunwald z Cebtowa. B. Leschner 
z Jagersdorim L. Fried z Losonez. A. Schubert 
z Wiednia. B. Hornung z Wiednia. O. Geel, Spitzer 
z Wiednia J. Czuczka, Dr. A. Nowakowski i W. 
Krapp z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. L. Schindler i H. 
Haschek z Mokryszowa. A. Rella z Wiednia K. 
Suchodolski z Równego. Z Mars z Limanowej. 
J, Elibert z Rosyi. F. Aeranthal z Brzeżan. Schren- 
zel z Wisdnia. W. Kotkowski z Dobkowie. Sznzes- 
bińsza z Bogienieza. Dr. W. Langer i dr. A. Lan- 
desbe"g z Tarnopola 

HOTEL VICTORIA. A. Obertyński 
wego Sioła. E. Kuryłowicz z Rawy Ruskiej. 
Rohkde z Lipska. K. Deutscher z Wiednia. 

EOTEL IMPERIA]. Hr. M. Wolański z Pau- 
szówki. M. hr Ray z Przeciawa. A. hrabia Łoś 
z Królestwa Polskiego. W. bar. Miltitz z Maksy- 
mówki, W. Zahajski z» Wisdnia. T. Zurowski z Ha- 
włowie. H Fraenkel! z Brodów. S. R. Kosiński 
ze Stanisławowa. W. Chrzanowski z Niedary. Bur- 
sztyn z Poiwołaczyak. F. Liharzek z Wiednia. S. 
Libronowi z z Kratowa. 

HOTEL CENTRALNY. F. Hanus z Pragi. 
S Statowski z Krakowa. R. Blueu z Paryża. Erd- 
heim z Wiedaia. Dr. J. Szenker z Glinian. Mysz- 
kowska z Wrocławia. J Onyszkiewicz z Tarnopola. 
Dr. Fischler ze Stanisławowa. W. Tubu z Wiednia. 
E. Eisler z Wiełnia. Dr. Wujtowicz z Jarosławia. 
T. Cybulski z Humnisk. Dr. W. Osuchowski z Pło- 
tyczy. 

HOTEL METROPOL. S. Oświecimski i L. 
Kokociński z Berlina. K. Wierzehleyski ze Staw- 
czan, E. Müller z Blyszczywody. Tokarska z Topo- 
rowa. J. Bechawska z Krakowa. K. Stentyński ze 
Złotego Potoka M, Wele z Rzeszowa. 


z No- 
Er 


i splątanych kloców drzewa, których siła i bez- 
władność zdawały się mówić do niego: 
— Nie pójdziesz dalej!.. zginiesz w naszym 


| uścisku zimnym, w naszych objęciach stra- 


sznych. Przyrodzie. której gwałcisz tajemnice 
i przenikasz jej sekreta, potrzeba od czasu do 
cząsu Ofiary. Tą ofiarą ty będziesz... tyś został 
wybrany !.. 

Ale on buntował się na myśl o śmierci. 
I nie dla tego, by lękał się jej dla siebie, lecz 
że przypuszczał, że i Klara jest narażona na 
takie sumo niebezpieczeństwo i że nie posis- 
dała, jak on, siły do walki, do przedłużenia jej, 
do wyczekiwania ratunku. Pragnął żyć dla oca- 
lenia Klary. 

Garściami zdejmował z siebie piasek i 
błoto, więżące jego piersi. Ręce jego omackiem 
przesuwały się po belkach i zrzucały gruzy. 
W tych wysiłkach upłynęło kilka godzin. 

Gdy nogi miał już wolne, usiłował się 
podnieść, lecz nie zdołał. Sklepienie z gruzów 
zmięszało się nad nim zbyt nisko i ściskało go 
ze wszystkich stron; był to grób, w którym 
mógł tylko leżeć. 

wycięcia się całem ciałem i odpnozął. W ka- 
żdym razie dozuawał wielkiej radości. Nie był 
rannym, przynajmniej nie ciężko, zachował si- 
ły i odzyskał zimną krew. r ; 

Żył; zdawało mu się, że upłynęły już wie- 
ki, gdy został pogrzebany. A więc można było 
żyć w tem więzieniu. A więc powietrze, choć 
niezupełnie czyste, ale orzeżwiająca i w ka- 
żdym razie możliwe do oddechania, przypły- 
wało do niego; więc ta mogiła nie była tak 


= S 


Eok założenia 1853, | 


AUGUST SCHELLENBERG iSYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje papiery wart. 
Promesy do ciągnienia 15 lutego 1894r, na 3*/, 
Losy austr. zakładu kredyt. z emsk. I em. po złr. 1 50 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 100.000 koron. 
Wydawnictwo gazety lorowań „Nadzieja*. Pre- 
numerata roczna 1'50. Na prowincyi 1:80, 
Ubezpieczenie losów przed stratą na wypadek 
wylosowania z najmniejszą wygraną. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 


E 


Lwów dnia 10 lutəgo. (Z Izby handlowej). 
Akcye za sztuke: Kolej gal, Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216-50 do 21950. Kolej Liwow.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 262.— do 265—. Banku hipotecznego pa 
200 zł. w. a, 367'— do 377:—, 

Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. gal. 
5*|, losow. w 40 lat. 100:80 do 10150, 5%, z 10%, prem. 
10970 do 11040, 4:|,'|, los. w 50 lat. 100:— do 10070, 
Banku krajowego +'|,9, los. w 51 lat. 10050 do 101.20. 
Banku krajowego 4'|, los, w 57 lat. 97:30 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 98:20 do 9390. 4"), 
los. w 41%, lat. 98.20 do 98'30, 4'/, los. w 66 latach 98:30 
do 98/90. 44,9], los. w 52 lat, —'— do 
Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
40, 97:20 do 9790. Bukow. funduszu propinacyjnego 6'i, 


"p 
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-= mua 


——, 


102'— do 102'70. Kom. banku krajowego 5%, w. a. 
10280 da 103'—, Pożyczki krajowej 6*,, 106— do ——, 
4'|,% 100:— do10070 4', zroka 1891 9350 do 9620 4'|, 
z roku 1898 95'90 do 96/60, 

Monety. Duka: cesarski 5'89 do 5'99. Napoleon* 
dor 99x2 do 10702. Półimperyał 10'10 do Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31'—do 1.33—. 100 ma- 
rek niemieckich 61:20 do 6170. 


nov Zet 19 


Kzełyty 861.-—, kred. węgierskie 438.—, Anglob- 
157.50, Uniony 268.—, Bankvereiny 129.90, Län- 
derbauki 258.20, Asmeya tytoniowe 205:50, Staars- 
bahny 812.75, Lombardy 110.12, Elbethale 244.— 
Renta papierowa 98.10, Renta węg. 4"/, kor. 95:05 
Renta węg. złota 40, — —, Alpiny 58.10, Marki 
61:40 Losy tur. 6495, 


Wiedział, że podobne usiłowanie może 
spowodować osypanie się zwieszonego na nim 
sklepienia, ale zdecydował się juź na wszystko. 

Belka oparła się. Nacisnął ją jeszcze sil- 
niej — nie poruszyła się. 

A więc mógł wydobyć się. 

Głłowa i ramiona przeszły przez lukę utwo- 
rzoną skrzyżowaniem się belek, których zła- 
mane końce, jąk gwoździe żelazne, wpijały się 
i krajały jego ciało. 

Nie zważał na ból. Tym sposobem udało 
mu się wyśliznąć z tej splątanej sieci zapadłe- 
go rusztowania. Podobny był do muchy sza- 
mocącej się w sieci pająka. 

Lecz na jakiż musiał zdobyć się wysiłek! 
Zadyszany i bszsilny, musiał odpocząć przez 
kilka minut. 

Od kilku już minut również zdawało mu 
się, że znajduje się w bliskości jakiegoś niewi- 
dzialnego ogniska, którego gorąco dusiło go. 
Ale nie mógł domyśleć się przyczyny, naj- 
mniejsza wskazówka nie naprowadzała go na 
ślad strasznej prawdy. 

, Uozucie gorąca przypisywał brakowi po- 

wietrza i niezmiernemu wysiłkowi, jakiego wy- 
magał każdy ruch jego. 
À Zdawało mu się, że posunął się naprzód 
Już o parę kroków. Badające w przestrzeni rę- 
ce jego, spotykały już tylko oderwane wiąza- 
nia rusztowań, ale bez skał, które mogłyby 
zamknąć jego grób na zawsze. 

Nabrał nadziei. 

Dopóki nie zostanie wstrzymany przez ja- 
kąś przeszkodę nieprzewidzianą, może racho- 


szczelnie usypaną i zamkniętą zupełnie. A więc | wać na ocalenie. 


istniało wyjście? A skoro istniało, to chociaż 


Dla obejścia dwóch belek, po za któremi 


było ciasne, mogło być rozszerzonem. W takim | było już przejście wolne, musiał wracać się do 


razie to pewność zachowania życia. 
Ręce jego, badające w ciemności, jak ręce 


ślepego, natknęły się na belkę i oparły się na 
niej naprzód lekko, następnie mocniej. Filip 


chciał przekonać się o jej umocowaniu. 


t., 


Z powodu ciemności, strącił wiele drogie- 
' go czasu. Często również zatrzymywał się i na- 
słuchiwał. 


Ve © przebytego labiryntu. 


(Ciąg dalszy pinastą). 
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Dom bankowy i Kantor wymiany 
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Apteka w Chyrowie poszukuje asy: 
atenta lub magistra farmacyi, religiirzym-|-5 ag 
sko katolickiej. 446 1-2 |i A 
ł GR akonomiczny poszukiwany, | ğ p 
Odpisy bwiadectw nadesłać Way Suli- 
kowski w Axmanicach p. ŁZY ET 


aF De sprzedania. "TĘ 

Dom parterowy z ogrodem i miejsce 
pod budowę w ładnem położenin przy ul. 
Żółkiewskiej. Bliżaza wisdomość w Intro 
ligatorni K. Budziszewskiego, Lwów, Ko- 
pernika L.82. 7 429 1-5 

Nauczycielki, bony, tróeblanei, po- 
leca Heiena z Jordanów Biernacka. Dłu- 
gosza 19. 428 2-6 


Leśnik z egzaminem znajdzie umie 


Najłepszym i nieszkodliwym pudrem jest tylko 
„Puder Riarcello** 
Cena pudełka 1 złr. 


„Listy pocuwałne od pp. H. Marcello, L. Beeth, 
A: Zełnzowskiej, A. Malinowskiej, A Nowakowskiej 
o itd. do każdego pudełka dołącza się 
KADM SANL ZAS SOC ŁR) LOTR X TOBA AAOST ASOLO PIŁA ZAC OWA ZY 1 ICDD ADENY TG LAKOC AŻ | 


RIM ENJŻEZZERA: 7-4 


4 ciągnienia już 15go lutego i 1g0 marca. 


Na te ciągnienia polecamy następujące możliwe wielkie wygrane zawarte 


w grupie 
szczenie od 1go Kwietnia br. udpisy świa- M 


dectw uprasza do zarządn gospodarczego ` : : ; E a tors 
Rajtarowice. Nieuwzględnione bez odpo- 1 los kredytowy ziemski I Emisyi raiami pu 4 zł. Pół losu z roku 1864 ratami 
wiedzi 399 2-5 miesięcznymi po złr. 3:50. 


ciągnień z ogólną sumą wy- 
granych 758 000 reńskich pod- 
czas spłacania. Ws.ystkie 4 
losy za 48 rat miesięcznych 


I los Jó-Sziv 

1 los węg. czerw. krzyża 

1 los bndowy katedry (Dombau) 
1 los serbski tytoniowy 


kartofie Natychmiastowe wyłączne prawo do wygranych po złożeniu 1szej raty. Każdy los 
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PRZEGLĄD x dnia 11 lutego 1894 
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sia Niniejszm mam *esz:zyt powiadomić Wye. Szlu:htę 1 Sz«n*wn4 P. T. Publiezniść, ż: dla wygsdy 
mych Szanownych oahi r ów, których liczba w Galicy: ustawiczcie wzrasta, otworzyła w» Lwowi”, przy ulicy 
Sykstuskiej L 30 właszy kavter fa"ry.zny (dle przyjmowan'a i odbi xu) maj reaomowanej i piaiwszemi nagrodami 
odznaczonej 


artystycznej farbiarni parowej i chemicznej, pralni maszynowej 
(mie wynabi: mie plam!) g rderoby męskiej, damskiej i dziecinnej, materyi ua meble, firanek itd. 
Fabryka moja wedle wszelkich wymogów techniki, urządzona jest dziś pierwszą na Głalicyą, Bu: ow nę, 
Sdąsk i Czechy, jetem wię: = stanie w tej p d wegiędam sanitarnym i eko.omicznym tek ważnej gałęzi tyle 
zdziałać, że każdy przyzna ;ż ra tym punkcie najdalej idącym wymaganiom nowoczesnym zadosyć t.czynię. 
Prosząc by Sseno na P. T. Pabliezw $ó kov:ystań raczył» z mej fabryki, kreślę si} z poważaniem 


Nasiemue jęczniona, owsy, 
najlepszych gatunków poleca Zarząd dobr 
Strzałków, Stryj. Cenniki franco. 

Karolina Baranowicz, akuszar- 
ke, ulica Życzakowska |. 16 poleca cię 
łaskawym paniom. 216 3-10 


- AERO m 


wa m zn 


LWOWESEK. 


laboratoryum chemiczne 
świadectwem z d, 24 marca 1892 do 
l, 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 
niekiejcne z fabryki 


S. W. Niemojowskiegu 


we Lwowie 
s9 znakomite i zdrowiu 
nieszkodliwe. 


Do nabycia w sklepach : 
$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


-, Teatralna 5, 
we Lwogie Jagiellońska 6. 
w Krakuwie Sukiennice 28. 

oras wę wszystkich handlach i trafikach. 

Zlecenia z prowincyi odwrotnie prz 
5.000 franco. K ME 

Ostrzega się przod liczaemi 
nn śladowniotwami. 


trufli zł. 6:50. Nr. 2 wyborny zł 550, 
wyrobu Kazimiery Matczynskiej 
sprzedaje Zarząd dworu Zapszyn poczta 
Brzeżaay. 


Francuzka z muzyką, Niemka z mu- 
syką i francuzkiem. Poika ukończona, bo- 
tel Lambert, poszukują tmieszczenia przez 
biaro nauczycielskie pani Morawskiej, ulica 
Halicka 10, II piętro. 269 B-4 


Plisowanie sukien i wantylsk przyj- 
muje handel Alfreda Klimka, Batorego 2. 
451 1-5 


TEA TA 


Zeszyty 


z nowym liniamentem 
a srkustowe na kaligržfię 1 30} za 100 


e do ćwiczeń 2:50] sztuk 
oraz wszelkie przybory szkolne 
sprzedaje 


po cenach najtańszych 
ADOLF ANHAUCH 


Lwów, Wałowa 15. 301 
Sklep od ulicy Jagielońskiej 1. 9. za 
raz do wynajęcia 450 1-3 
Sfinks. Nie mam zwyczaju na po- 
dobne listy reagować , szczególne jest to 
żądanie serca. 458 11 
Ładny pokój froatowy umeblo“ ay 
Zarsz do wynajęcia. Arsenalska 6 
I p. 456 1-3 


Chevalier Ernest "horn 


dawszy 116 przedstawień z rzędu w tea- 
trze Eden w Hamburga przybędzie 13 lu- 
tego b. r. do Lwowa w prz jeździe do 
Bukaresztn aby dać su reg przedstawień 
z następującymi najnowszymi przez 
siebie wynaleziernymi (i ustawą 
ochronionymi) iMuzyami : 
I Sen Kalifa z B'gdadu 
II Dziwa króla z Benares 
II Zakleta oblubievica 
IV robilem chińskiej go ciy 
V Ucieczka więżnia 
VI Zagmlka aki Ne-*go 
VII Wyrocznia Mahatmy. 
Z s kretaryutu 


Chevaliera Thorna. 
Brzytwy angielskie 


iz Solingen (znaku „bliźnięta”) po ztr. 
1:50, 2, 2:50, 2775, 3 i 8'50 poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie. plac Kapitu! 
ny 1 (nanrraniw Rataidry) 


na prowincył opu'zczam $n czny rabat ze 


wszystkich gatunków herbat 318 
Główny i wyłączny skład herbat 


ADOLF SINGER 


KH Lwów, ulica Sykstuska 17. "ah ,,0,9,9,9,0, 0,9 4:>,0,9,9,9,4 


Do wszelkich celów oświetśenia I 


musi być wylosowany. Spłata rat następuje bez opłaty poria za n:wymi kwitami 
w każdym urzędzie pocztowym. 
4nmtior wymiany Werner i Ska Wiedza 
i I verlängerte Wipplingeratrasse Nr. 39. 
Listy ciągnień dsrmo i opłalnie. Zlecenia z prowincri odwrotnie. 


433 2-3 


Jan huetówicz 


we Lw.wie uica Koperzika l 3, ulica Halicka L 1, 
w Keekowie Sukiennice l. 20, w Czersiowcach Rynek 
i 2, polaca 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


Mydło będźwinowe używa się przeciw wyrzutom i pla- 
mom naskórnym. 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają 
cym środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa- 
rzy: przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25, ct. 

ydłu i amforowe z uśmierza swędze ie i pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i Czerwonóść nosa, twarzy i ryk, 26. ct. 
i dło kamforowo-sjarkowe usuwa czerwoność z twa 
rzy i nosa owalenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ct. 

,, Mydło kreolinowe zawiera 5'),- czystej kreoliny, zuako: 
micie oczysrczu skórę, usuwa pryszcze, liszeje, świerzby, trądziki, płeć 
odświeża i wydelikatni», kawałek 35. ct. 

, Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25. ct, 

Mydło smołowo-glicerynowe składa sie z 35°, gli: 
ceryny i 10'|, smoły (dziegciu), jest pod każdym względem jednem 
z najiepszych desinfekcyjno hygienicznem mydłem toaletowem, Jako 


się co 


zwykłe mydło do użycia codziennego, jest przez swą desinfekcyjność i 
skórę zmiękczającą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ- 
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to: pie- 
gów, plam wątrobianych, wągrów itp., kawałek 30. ct. 

Mydło smołowe zawiera 409, smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, po cenie nóg i łupież na gło» 
wie, kawałek 30; ct. dj 882 


ARE RARAN BLEE 
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SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
świąto wej sław y 


w BERNDORF 


Szampańskie, francuskie w ca- 
łych. pół i ćwierć flas: kech. 
Stare wina węgierskie, hisz- 
pzńskie, francuzk e i inne, tu- 
dzież prawdziwy Koniak. Li- 
kwory, Starkę, Ży- 
tniówkę 
poleca 


Karol Bayer 


we LWOWIE, przy ulicy Kra- 
kowskiej 1. 11 


iWaczynia 
ktolowe i deserowe 
«s rebra chłńzkiego i alpali 


NACOCEYKY PKEA. 
kuchenne z czystego niklu. 
_ 2 poręczeniem Ałagoletelej trwałości 


potina 


8. i Uhristiam asignos 


W. BILIŃSKI 


ma Leie uli s Teuma L G 


Aptekarz A. Hofmann = Klosterneuburgu 
poleca od wielu lat wypróbowany, ból 
kojący środek domowy 


pocz 
i n alb SU p 
Konc p {i b 10 5 a gpI get Sde w śl gob rS! 


AEE RUSE REE TF 02 RAG ENTANTINAR, ON TA O NEEE EA O ITEN TETTO Yr 
Towarzystwo krajowe 
dla handlu i przemysłu 


p daje do wiadow:ości, że na šądanio członków zaopa: 
treyło ożeowe uwoje skłezdy sa Lwcowio przy ul. Akade- 
mi kiej i 2 i w *rąkow'e Sławzowsky i 1, cprócz wła- 
snych wyrcbów Kor'wyń kie , także we wszelkiego vo- 
dzsju zagrariesue tótas, eliffony i shi:tingi z pierwszo- 
rzędzy dh fabry kuch. 
Poleca również własnego wyrotu 
Kołdry na czystej wełnie i Materace 


po umiarkowanych cenach. 
Cenniki i próbki towarów wysyła się na Żądanie franco. 


Dyrekcya. 


198 4-12 


$ 


X 


329441-7 


Lampy stołowe, wiszące, pająki, lampy Ścienne, 
buduoarowe i latarnie, 


INS""LN" JE kLULSS 


| 
> 


Ay e 


dyplomowany chemik farbiarniany. 


Lwów, Sykstuska 1. 30. 


a 
gi Poj 


k yi 
wydane z dzieł sławnych ka znodziei 


Dwie serje 
przez 


Ks. Arcybiskupa 
ISAAKA ISAKOWICZA 


i ks. Tomasza Dąbrowskiego 
Cena I zir, 20 ct. 
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Bliższe szczegóły na afiszach, 


Raf RY 


kieg 


ay | 
= 


|wypycHa I PREPARUJĘ WSZELKIE GATUNKI PTACTWA I ZWIE 
=>. RZĄT S3ĄCYCH, RĘCZĄC ZA TRWAŁOŚĆ I NATURALNE POZY 
<r Oprawiaze wszelkia gatunki rogów na tarczach gładkich, rzeźbio- 
mj Dych w różnych fasonach. Dorabiam sztuczne czeszki. Oprasiam ogo: 
=>. ny głószców i cietrzewi z głowami i bez, szable dzicze, osadzam rogi 
/Q na giowach naturalnej wielkości z masy kamiennej artystycznie wyk - 
|nane. Dostarczam meble ı cie urzędzenia z rogów do pkoi myśliw 
skich. Wyprawiam wszelkiego rodzaju skóry z włosem lub bez. 

PIÓRA i EGRETZI DO KAPELUSZY MYŚLIWSKICH. 

WĄCHLARZE Z PIÓR GŁUSZCZÓW, CIETRZEWI, ORŁÓW, 
|PUriACZY, JASTRZĘBI, DROPI IT P. 
CENY NAJNIŻSZE. =- ROBATA TRWAŁA. 


Po przesłaniu przekazem poczt. 
1 złr. 30 et. wyseła franco Drukarnia 
nar. W. Manieckiego — Lwów. 


Artur KXościcki 


S. PIELECKI, LWÓW, PL. NARYACKI 3. 
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI PRZYBORÓR UNLIFORMOWYCH 
! ARTYKUŁÓW SPURTOWYCH. 307 3-1" 


RAUH VS 


P A we Lwowie 
ul, Ossolińskich 1. 11, Filia ul. 8go Maja 
e We liczba 2. 


Komisowe składy 
towarów tylko najlepszej jakości 
KAWA. 
pod godłem „Syrjusz* *|, Ko najprzed 
niejszej zł. 1. 


Hierbaty 


rosyjskie i chińskie od 2 zł do 6 zł. 

Makao hollenderskie *,, Ko 30 ct. 
1], Ko zł. 1'90 ct. 

Czekolady franc. i szwaja, '|, Ko 
40 ct. i wyżej, Czekoladki 1 i 8, 

IKoniaki wyborns od zł 2 do zł. 
3756 ct but. 

NSzainpan franc. 5 zł. i Rum 
Wamilii lasaczka 15 i 20 ct. B 96 


Brady w Kromieryżu (aswa) 


w stary i rnany środek leczniczy, działsjący mako- 
Ą micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom jo 


ia. 
Tie prendres zegal mag N skal pałezrczeym 
f; znatisa szerymąn | podziesm. 
ją Coma faszái 460 et. pedwcjmej VO ot. 
E | Skżudzikj oy podnne. ' 
Poczcie Prawdziwe KMixeiarehoate krople Ba- KA 


4 wee Jąńkowe sa do nehycie w A). 


Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt.dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Kucker, K. Sklopiński, 
Tytus Lazowski, Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbree apt. Balbina Miş- 
dlicka — w Borszczowie apt. M. Piotrowski-- w Brodach apt. Bronisław Witosław= 
ski, M. Kujak, W. Landesterg, K. Maryanowski i Sp. — w Brzeżanach apt. Ad. 
Durst, Łobos — w Buczaczu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
Nose — w Dolinie apt. F. M. Traufelner- w Drohobyczu apt. Krzyżanowski. apt. ||ków Zjedn. Towarzystwa Przyjaciół Sztak 
Kabuzowski—w Głlinianach apt, A. Helm -- w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahra- |Piękuych z rok 1893 odbedzis się w Kra- 
dnik — w Jezierzsnach apt. A. Kraiński — w iiusiatynie apt. Czerski, Piekar- |kowie podczas ogólnego ' Zgromadzenia 
ski — w Kamionce strum, apt. Karol Piepes, Karol Pilewski -- w Eiopyczyńcąch |dnia 18 Merca 1894 r. Dyrekcya wzywa 
apt. Reder— w Krzkowcu apt. Feliks Walczak w Kopatynie apt. St. Grinfeld — |przeto wszystkich pp. Korespondentów i 
w Mielnicy apt. Kokowski — w Mostach wielkich apt. J. Zieliński — w Niemiro- |Człowków Uowarzystwa którzy zalegają 
wie apt. Przedrzymirski -+ Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Złoty Br. Wit: |dotąd z opłatą za bilety (ak-ye) przes:ło- 
kiewicz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Olesku apt. A. Kofler ~- w |roczne, aby pieniądze za rozspreedane. 
Radzichowić apt. Jaśkiewicz — w Rozdołe pt. Lud, Mierwiński - w Samborze apt- wraz z listami Członków oraz biletami 
Aleksiewicz, Maresch — w Skale apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. A. Le- | niervzsprzed nomi, nadesłali najpóźniej 
ohowski — w Soxalu apt. E. Wysoczeński — w Stryju apt. Chalbazany, Komo- r 
rowski, arol Jahr. — Tłumacz apt. Wine. Szankowski.— w Tarnopolu apt. Fleisch- do 28 Lutego 1894 IT. 
mann, Fr. Jamrógiswicz i Konane w Turce apt. spadkobierców, M. Piateka— w Zbara- gdyż inaczej n R h bil pe 
żu apt. — J. Kruh w Zborowie apt. BADARI n w Złoczowie M e Rap- ES aea dih bi etomba Ją wy- 
paport— w Żi ie ant. J. L. Tomuszewski—w Dąbrowie u apt. W. Heinca. j 

R Frag 3 H WE W Krakowie dma 4 lutego 1894 r. 
457 1-8 DYREKCYA 


Lwowie apt. Antoni Ehrbar. 
Zjednoczonego Towarzystwa 


Przyjaciół sztuk pieknych 
al 


Ogłoszenie, 


Szapoklaki, kapelusze i cylindry 


ę 
TK | 


założona w roku 


va DIETY sza rice 

s . Gottli 
karnawał kraj owa m A 
poleca fabryka ul. Krak enia 


w najlepszym $ kapelos f i Karola t ud yika 


35 we Lwowie. 


gatunku 


2007 


Najnowszą udoskonaloną odmianą ziemniaków 
CERES g 


nad-jącą się znakomicie do wszeikiego użytku i gruntu, woloą od ||" esa croeer 
zare:y pcd gwarancyą nadzwyczaj pieaną, metodą GiU:ahicha z jedne- 


wm 


jo korea wyskeno 50 korcy, ma do sprzedania w niewielkiej już 
glko iksi. Bem bzmko '© komisowy Ntazistawa Gur- 
gula w Tarn*wie po cewe złr. 10 za 109 kigr. loov etacya ko- 
jowa Traow. watek przy zamówiewu zł”. 4 konieczny, mniej 


Własnego wyrobu 


ATERAGŁ 


n:ż 50 klgr. ris wyseła się 461 !—3 
EEEE POZEW CEOPRZKE A a ZATOCE ot CEO. LOEBA. UPATA 
p i = 
t ideał paiących ! włosienne 
Sensacyjne nieklejone tuiki tranc. „Sanitas“ z odtłusze oną watą dr. po zł. 14, 15, A 24 do sł. 82 


3 Brunsa w każdym mumsztuku są wyrobem uznanym przez palących za 
najlepszy. |! 00 tutek „Sanitas, w eleg. pud. zł 180. Zlecenia nad 3000 
turek wysyła franko odwrotną poczte. — Skłąd komisowy ifr.neuakich tutek 

Sanitas Lwów, plac itapitulny i. 3. 453 1-10 


see | TE WETO A - 


Józef Schuster 


Lwów, ulica Kopernika liczba 7. 
3 2992 3-6 


ATA = 


ENT 


| m4 FV TATE W aa apara 
Gdzie można nabyć pod najprzysięp 

niejszymi warunkami fortepian lub 

pianino ? Tylko w skiadz e 


Stanisława Hoarszowskiega 
przy ul. Osselinskich 1. 12 we Lzowio. 
Tamże wislki wybór instrumen ów 
me 'tanicznych i samogrających. Sprze 
daż na raty. Cenniki gratis. 


Y JAR 
jubiier : złotnik A 
W we Lyawie gl. Marjacki PE 
poleca swój bogńto Pa 


5 A 
erii Łóż 
Ne | opzrzony skład wyro- j 3 

Ż bów jubilerskich „sło- 

ch i srabraz ch 


Wapno hydrauliczne, 
izolacyjne, 
Kisen«itt), Kit miniow 


Za 4 et. można 


Rozlosowanie dzieł sztuki miedzy Człon- 


Gips, Asfalt, Płyty 
Kit do okien, Kit do zeląza 
(Mimiumkitt), Kwas 


Pare set Sóp 
TYK do chmielu i ŁAT 
tudzież około 
500 dębów 


ma do sprzedania 


Zarząd dóbr Ostreżec 


poczta Krukienice. 452 12 
Zmakomite 

| sadzonki chmielowe 
z Saac 


(szczepy chmiełlowe) 


z naszych własnych plantacyj 
w Goldbachthal. 


Oryginzlna angizlskie 
płótna 
do suszenia chmielu 


polecają pod g *arancyą 
H. Lohr i Syn 
w Snage 


jeneralny skład lądu stałego 


Wzory i cenniki franko. 
379 3—8. 


r 
Ogłoszenie. 

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarno- 
wie rozpoczyna się roi; szkolne 18945 
z dniem 5 kwietnia 1994. 

Celam krajow į szk ły ogrodniczej w 
Tarnowie jest t oretyczne i praktyczas 
wykształcenie młodzieży nu ogrodnikó 
uzdolnionych do prowadzenia ogrzdów 

miejskich. 

Du szkoły tej może być przyjęty każdy 
kandydat, który: 

1. wyk że się, że przynajmniej 16 rok 
życią ulkonczył, że odbył z dobrym poste- 
pem obowigzkową naukę w szkole ludo- 
wej, jest umyałowo 1 fizycznie zupełnie 
zdrów 1 misńagannyth obyvzajów. 

2. w ternin:e przez NER OZNACZO- 
nym ałoży egzamn wstepny, słażący do 
ocenienia, czyli kandydat jest w wre do- 
statecznie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł 
korzystać z naak w tej szkole udzielanych. 

Kandydaci, którzy odbyli przynajmni j 
jednoroczną praktykę ogro Iniczą a nczynią 
zadość powyż wymienionym warunkom 
mają pierwszeństwo do przyjęcia przed 
inaymi. 

Kosztę utrzymnnia ucznia w zaklądzie 
wynoszą 166 zł. w. a. rocznie. i 

Synowie ubogich rodziców przyjęci być 
mogą nx koszt funduszu krajowego. , 

Każdy wsiepujący do z'kładu powinien 
być zaopatrzon - w dostac czną biellznę i 
dobre jachtowe obuwie. 

Podania o przyjęci» wnosić należy vaj- 


M |dalej do 15 marca 18%1 do Dyrekcyi kraj. 
* |+zkoły ogrodniczej w la:now e, która na 


żądanie udzieli wszelkie. bliższych wy- 
jeśnień. 357 1-3 


Oliwę do maszyn 
Pasy do maszyn 


Płyty i węże gumowe, 

Tekturę, asbest, minium, bleiweis 
pokoa 

po e»nach fabrycznych 


skład farb, lakierów i pokostów 


W. Uzop 


Lwów, Żółkiewska 2. 
Założona w roxu 1543. 


| 
W majątku Szczepiatyn 


(stacja pocztowa i kolejowa Korczów, po- 

wiat Rawa) odbedzie się z powo- 

du wydzierżawienia majątku 

wysprzedaż żywego i martwe- 
go inwentarza 

w drodze licytacji dobrowolnej 

dnia 20 lutego b. r. 

Blższych szczegółów udzieli na żąda: 


nie Zarząd dóbr Szezepiatyn, poczta Kor- 
czów dworzec. 46: 1-3 


Do zamiany 


jest korzystna i stała posada zarządcy 
ekonomicznego w powiecie Sokal- 


Lampy na postumentach i na kolumny z koronkowemi umbrami. 
Ha... oh 


BW” Największa fabrykacja palników. TEE 
Palniki naftowe o sile świetlnej od 4 do 130 świec. 
R. DITMAR, c. i k, uprz. fabryka lamp w Wiedniu 


IM. ERDBERGERSTRASSE 23, 25, 26 i IM, SCAWATLBENGASSE 2, 3, 4. 


Skład główny dla Galicji i Bukowiny: 
: Lwów, plac Marjacki I. 9. 
Odrpowiadzialny radakter : L mdv eski, 


Masłowski. 


Pola arki BSM 


katë karbolowy surowy, Kwas karbolowy kry- 
$ stalizow., Siarczan Żelaza, Ter gazowy 
Ter drzewny, Tektury na dachy, Farby 
do fasad, Carbolineum, Antimerułione, 
Kresolina, Wapno Karbolowe, Wapno 
chłorowe, Naftalina, 


Pokost naftowy 


do smarowania parkanów, sSztachetów, be. 
lek, desek i t. p. 
1640 9—? 


po najniżazpch 


i skim w większym skarbie, Strony chęć 
panach, j 


mające do zamiany zechcą sig udać pi- 
semnia z tokładnym opisem wotaoyi swù- 
jej posady pod literami Z. P. poste re- 
stante Sokal. 55 1-2 
Pończochy, kamasze, skarpetki, ke- 
ftaniki włóczkowa i trykotowe, 
skład fabryczny płócien i bielizny 
stołowej, bielizua dr. Jaegera, ceny 
tabryczne 267 
poleca M. Bałłabans następca 


MIKOŁAJ LUDWIG 
Lwów, plac Maryacki 8. 


ARG ZETA ISEYYŃ r + mamaaa | Ora EK 


Zacządca W, Hodak 


w przeciagu 15d0 25 
minut rajeć kąpiel w 
domu kto kupi was- 
muę lub kanapkę z 
aparatem ulepsz6* 
nym do ogrzania 40 
| ay. Wanny blaszan- Poszukuje się 
3, uelakierowane, wan- h 


ny cynkowe połą-| nauczyciela | wychowascy 
SB a chłopca 10 letniego na wieś, wyma- 


+ + . : P 
kojowa tusze, pokojowe parnie kuracyjne. gźne najlepsze rekomendacyo. i - 
fa'oszeule pocztą przyjmuje p. przej 0 Z 


oleta 
Klozety pokojowe po zł. 8, lodownie po- 
ny obszacu dworskiego w Pustomytach 


. 
kojowe puliterowane. F, Bour dontozo fi ij bn e r 
ip. Nawarya. Zgłoszenia nieuwzględnion 


Lwów, mlica Jagi. llo.s.ka l. 9, Na żądam 

cenniki gratis i franko. 32163-? tostang bez odpowiedzi. 469 1-5 | Liwów, Rynek 38. | 
=" : Ee aeS EE 

=. 


Fiiałkowskich w Kislo) 


wau=-== 


| - i Z drekarzi sar 


W, Mapisqkinzo m 


